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Z kilku stron kraju dochodzą nas wie- 
ści o kandydaturach, które możemy objąć 
jednem  wspólnem mianem kandydatur 
bezmyślnych. Różne mogą być kri- 
terya, któremi się wyborcy posługują 
przy wyszukiwaniu kandydatów. Przy nie- 
rozwiniętem u nas jeszcze życiu polity- 
cznem, wobec bardzo niedostatecznej or- 
ganizacyi stronnictw — dość częste są 
wypadki, iż wyborcy nie bardzo ściśle 
biorą wyznanie polityczne kandydata, iż 
nawet wcale o program nie pytają. Ale 
mają przynajmniej inne w takim razie kri- 
terya. 

Oto — powiadają — p. X. ma w po- 
wiecie znaczne zasługi. Jako prezes rady 
powiatowej, albo członek wydziału powia- 
towego, zajął się drogami i doprowadził 
je do pomyślnego stanu, prowadził dobrze 
referat gminny i wpłynał na polepszenie 
gospodarki gminnej, albo założył powia- 
tową kasę oszczędności i stojąc na jej 
czele, nietylko ją w porządku utrzymy- 
wal, ale do pewnej doprowadził świetno- 
ści. Tem wszystkiem udowodnił szczerą, 
bezinteresowną chęć służenia krajowi i 
zmysł administracyjny. Jednem i drugiem 
może w Kole polskiem stać się użytecz- 
nym — nie pytajmy go o program poli- 
tyczny, wiemy. że jest uczciwym człowie- 
kiem — wybierajmy go. 

Albo p. Y. — jest w pewnym specyal- 
nym zawodzie biegły, wykształcony, do- 
świadczony. Zna się gruntownie n. p. na 
podatkowości, albo na sprawach kolejo- 
wych, albo studyował szczegółowo kwe- 
styę ekonomicznego położenia rolnictwa, 
albo jest dzielnym prawnikiem. Im wię- 
cej Koło polskie mieć będzie zawodowo 
wykształconych speeyalistów, tem silniej 
potrafi w każdej kwestyi stawić czoło prze- 
ciwnikom, tem poważniej stanie w parla- 
mencie, bo zaajdzie dia każdej sprawy 
dzielnego referenta, tem łatwiej w obro- 
nie potrzeb kraju ustrzeże się błędów, ja- 
kie nieraz z nieznajomości rzeczy wypły- 
nać mogą. Wybierajmyż p. Y., nie pyta- 
jąc go o jego polityczne wyznanie wiary, 
o jego program. 

Można się z takiem rozumowaniem nie 
zgadzać, jakoż i my się z niem nie zga- 
dzamy, sądzimy bowiem, że w akcie po- 
litycznym, jakim są wybory, myśl polity- 
czna przewodniczyć powinna. Ale nie mo- 
żna takiego rozumowania i dokonanych 
na tej podstawie wyborów potępić — 
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największe przeszłe zasługi i najznakomit- 
sze specyalrig wiadomości jeszcze nie wy- 
starcza, gdy nie kierowane do pewnego 
wytkniętego celu — ale w każdym razie 
za podstawę takiego nawet wyboru służy 
pewna myśl obywatgłeka. 

Nie można jednak obronić się uczuciu 
najżywszego oburzenia, gdy się czyta 
o kandydaturach, w których nie wyraża 
się nawet taka myśl pubłiczna, ale wy- 
raża się chyba sąsiedzka *yeałiwość, czo- 

|dóbiiność dla nazwiska starego, żadną no- 
wą zasługą nie opromienionego, albo nę- 
dzne bałwochwalstwo dla złotego cielca. 
Ten wymokły panicz, który młodość zmar- 
nował przy zielonym stoliku i wśród bar- 
dzo wątpliwej wartości towarzystw — po 
co się pcha «do poselstwa? Co z niego 
będzie? — jaki dla wyborców, dla Koła, 
dla kraju pożytek? Ze się pcha, to mniej- 
sza, to wolno każdemu, a „dobra opinia 
o sobie, to połowa szczęścia”. Ale co po- 
wiedzieć o tych, którzy zwartą falangą 
stają przy nim i z całą świadomością, że 
popierają zero moralne i intellektualne, 
rozdzierają sobie gardła, zalecając wyso- 
kie kandydata przymioty i świadomie oszu- 
kują wyborców? Co powiedzieć o komite- 
cie miejscowym, który przecież ma być 
wyskokiem patryotyzmu i rozumu w po- 
wiecie, jeżeli stawia takiego kandydata 
tylko dlatego, aby nie przeszedł jakiś oso- 
biście większości niemiły kandydat? Albo 
ów drugi: całe życie nie.em siy innem 
nie trudnił, tylko swojemi osobistemi in- 
teresami -- sprawy krajowe nie obcho- 
dziły go wcale — nigdy niczego dla nich 
nie poświęcił, ani trudu myśli swej, ani 
grosza swego mienia, ani chwili swego 
czasu. łaskę „krajowi* uczynił, gdy się 
pozwolił wybrać radcą zawiadowczym w 
jakiej akcyjnej instytucyi o wysokich znacz- 
kach obecności i obfitych tantyemach. A 
dzisiaj — kandydat! Cuż bono? Jużci że 
nia- dla kraju, bo uczuć miłości ojczyzny, 
których nie było za młodu, nie rozniecisz 
w sercu, które przez całe życie kochało 
tylko siebie, a myśli o szczęściu kraju i 
troski o ten kraj nie obudzisz w głowie, 
która całe życie myślała tylko o inte- 
resie. 

Qzy służba w reprezentacyi „kraju ma 
być sportem dla paniczów, znudzonych 
już innemi rodzajami sportu i szukających 
nowej rozrywki? ma być sinekurą dla 
„geschaeftsmanów *, którym nie dość „prae- 
senzmarków*, pobieranych w akcyjnych 
instytucyach, więc ich jeszcze w repre- 


bo bądź co bądź, wypływa to z obywa-|zentacyjnem ciele szukają? ma być wy- 


telskiego poczucia, ażeby krajowi dać do- 
brych reprezentantów, dzielnych obroń- 
ców, Można się przy tem omylić — bo 


Stary mistrz, Juliusz Kossak, uświetnił, 


naszą wystawę akwarelą dużych roziniarów, obra- 
zem pełnym młodzieńczej werwy w pomyśle i 
wykonaniu, s pełnym oraz tej właściwej mu mę- 
skiej siły, tego spokoju i pewności siebie w prze- 
prowadzeniu tematu, w wyrażeniu inteneyi, w uży- 
ciu potężnych środków swego niezrównanego pę- 


ala. Obraz przedstawia scenę „spotkania Chmiel- 


nieckiego z Tuhaj bejem* w.dług powieści Sien- 
kiewicza. Nie ustępuje ilustracya obrazowi nama- 


wyższa go prawdą rysunku i trafnością charakte- 


rystyki, która mimo dosadności swej w żadnym 
szczególe nie razi przesadą. Na pierwszy rzut 
oka całą pojmujesz scenę, nie potrzebujesz czy- 
taé objaśnień, abyś ją zrozumiał i odczuł. Kilka- 


godnym tylko pretekstem do przesiady- 
wania w rozkosznej i tyle uciech dającej 
stolicy nad modrym Dunajem? ma być 
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środkiem szybszego awansu dla urzędni- 
ka? a może środkiem chwycenia .posa- 
żnej jedynaczki*, której się zaimponuje 
tytułem „posła do Rady państwa“ ? 

Takie zapytania zbyt często na myśl 
przychodza, gdy się ezyta o różnych po- 
mysłach kandydatur, nieczem, absolutnie 
niczem nieuzasadnionych i niezasłużonych 
a które z tego powodu nazwaliśmy „bez- 
myślnemi*. Kandydatuty takie mogą chwi- 
lowo wydać się dogodnemi dła partyi rzą- 
dzącej, bo tacy posłowie nikomu nie za- 
mącą wody — ale z czasem mogą się 
one srodze pomścić, gdy przyjdzie sytua- 
cya trudna, w której trzeba będzie oprzeć 
się o jakąś rzeczywistą siłę, a zamiast tej 
znajdzie się tylko — absolutną bezmyśl- 
ność. Żeby się to nie stało, nad tem wy- 
borcy sami niech myślą i radzą. Komite- 
ty centralne nie tu nie pomoga — kan- 
dydatury bowiem idą z dołu. Niechże one 
przedewszystkiem nie będą bezmyślne — 
bo z wiela złego, jakiego przy wyborach 
obawiać się można, io byłoby może 
najgorsze ! 
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Listy z Górnego Śląska. 


Nieraz wspominaliście w Nowej Reformie o 
potrzebie zajęcia się ludem czysto połskim kato- 
lickim, którego przeszło milion sto tysięcy na 
Górnym Sląsku zamieszkuje. Postaram się prze- 
to zapoznać czytelników waszych z tutejszemi 
stosunkami, o ile zdołałem je zbadać obcując cią- 
gle z ludem 

Do rozbudzenia polskiej Świadomości narodo- 
wej przyczyniła się w początkach Grwiasdka Cie- 
szyńska, która między włościaństwem śląskiem 
rozchodziła się vd powiatu raciborskiego. Nastę- 
pnie powstał Katolik w Mikołajowie, i z tego 
czasopisma lud się dowiedział, że nie tylko jest 
katoliekim, ale » pofskim, a więc, że od wyna- 
rodowienia bronić się musi, aby zachować wiarę 
ojców, zwyczaj i obyczaj polski, a ziemi Niem- 
com nie wydać na pastwę. Po Xatoliku powstała 
Gazeta Górno Sląska w Bytoniiu'i Goniec Gór- 
mo-Śląski, który jednak po dwu latach upadł z 
braku poparcia, gdy tymczase:n Gazeta dotąd 
istnieje i dobry wvływ na ludność wywiera. Na- 
dto na Górnym S'ąsku czytają Gońca Wielko- 
polskiego, Pielgreyma i Przyjaciela ludu. Pisma 
te rozbudziły bardzo ducha narodowego, mogą 
bowiem swobodniej pisać, gdy tymczasem Kato- 
lik i Gaseta zostają pod ścisłą kontrolą władz, 
wciąż są narażone na procesa, kary pieniężne, 
redaktorowie ich zaś idą zawsze do więzienia, ile 
razy zadrasną tutejsze władze. lub wystąpią prze- 
ciw gwałtownej germanizacji ludu polskiego, bro- 
niącego się wytrwale i solidarnie od wynarodo- 
wienia, tudzież upadku moralnego i materyal- 
nego. 

Redaktorzy Katoliku odsiadywali po więzie- 
niach i zapłacili tysiące marek od czasu istnienia. 
swego pisma. Nieraz zachwiany też bywał jej byt, 
lecz miał on poparcie n duchowieństwa i obe- 
enie pozostaje w ręku zacnego kapłana, mająe o- 
koło 8000 abonentów, co mu przyszłość w zu- 


nacyjnego punktu kompozycyi, sam cię ou ude-|w swem doświadczeniu i artyzmie. 
Obok tego znakomitego utworu, znajduje się| winszoweniem zakończyć się nam godzi. Pierw- 


rza na pierwszy rzut oka: wśród gorączkowego 


uchu otoczenia, dwie tylko postaci odbijają spo- |obeenie na wystawie druga przepyszna a 
kojem postawy, Chmielnicki i Tuhaj-bej, i ścią- | mistrza Kossaka, przedstawiająca „Ko 
ez | Kmicica“ ; rzecz wzięia Z najnowszej, 


gają twą uwagę dostatecznie tym spokojem, 


pełności zanewnia. Gaseta Górno-Sląska, jako 
pismo wybitnie narodowo-polskie, nia ma popar- 
cia u księży na Górnym slasku i przytem jest 
więcej narażoną na prześladowanie władz, na pro- : 
cesa i kary pieniężne, przeto byt jej nie jest za-! 
pówniony i dlatego wychodzi raz na tydzień, co. 
wcale nie wystarcza do walki z gwałtownym prą- 
dem germanizacyjnym na Górnym Śląsku. | 

Rozbudzenie się w ludzie świadomości narodo- 
wej polskiej zawdzięczamy także walce kulturnej | 
i przymusowi nauczania dzieci w szkołach ludo» 
wych tylko po niemiecku, nawet pacierza, bo ka- | 
żde parcie siły musi wywołać odparcie. Skutkiem | 
tego już obecnie rząd dostrzega. lecz nie chce | 
się wyprzeć nauki „filozofa nieświadomości“ Hart- 
manna, który uważa ausrotten za jedyny sposób 
ucywilizowania narodu polskiego z pożytkiem dla ' 
swego Vałerlandu mającego świat obdarzyć je- 
dynie zbawienną ku!turą. Otóż ta kulrura, którą : 
tu lud nazywa Byldungiem, zdemoralizowała lad, , 
zwłaszeza robotników, pracujących po fabrykach, 
kopalniach węgla, hutach ete. Dzieci polskie nie 
rozumiejąc po niemiecku, uczą się jak papagi, 
nie mogą rozwinąć swych umysłowych sił i zdol- 
ności. a kończąc szkołę w 15 roku, nie umieją 
ani po polsku, ani po niemiecku i stają się cię- 
żarem dla rodziny, krajn i państwa. Nic dziwne- 
go, że taki system pociągać musi za sobą demo- 
ralizaeyę, ogłupienie i zdziczenie. Widząc tak 
smutne rezultaty byldungu, rodzice pilnie neczą 
dziatwę swoją w domu języka polskiego, a zwła- 
szcza pacierza, pieśni religijnych i religii, gdyż 
słusznie uważa lud wiarę i mowę ojców za jedy- 
ną obronę od moralnego spaczenia i wynarodo- 
wienia. 

Wielu jest tu księży, którzy najobojętniej za- 
chowują się w obec narodowej pracy, lecz jako 
katolicy wiadzą dobrze, iż pielęgnowanie języka 
polskiego jest znakomitym środkiem utrzymania 
go przy wierności dla kościoła katolickiego i dla 
tego miewają nauki w kościołach po polsku, po- 
zwalają śpiewać pieśni polskie i nie bronią ludo- 
wi modlić się na książkach polskich. 

Zresztą lud górno-śląski bardzo jest przywią- 
zany do mowy polskiej, zmusza więc księży do 
Szanowania tej mowy w kościele i w domu. Przy- 
znać trzeba, że lud ten poprawia skażoną przez 
niemczyznę mowę polską czytaniem książek i 
gazet polskich, eo ezczególniej spostrzegać się 
daje w okclicach odznaczających się dobrobytem. 
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Transwersalia. 


($) Z kolei transwersalnej rząd dotychczas 
mało miał pociechy, a tem więcej za to kłopo- 
tów. Najprzód, jakkolwiek budowa tej kolei po- 
stanowioną była ze względów strategicznych je- 
szcze za czasów ministerstwa ks. Auersperga, 
wypominano niejednokrotnie obecnemu gabineto- 
‘wi ten mniemany podarunek dla Galieyi. Zna- 
nem jest także, jak przykre następstwa wynikły 
z oddania budowy generalnemu przedsiębiorcy, 
zamiast rozdzielenia jej na mniejsze losy i jak 
w skutek tego przy uchwaleniu bndowy kolei 
transwersalnej morawsko-śląskiej zastrzeżono wy- 
rsźnie, że budowa nie ma być oddawaną gene- 
ralnemu przedsiębiorstwu, lecz wykonaną losami. 
Nader przykre wrażenie zrobiły dalej zajścia par- 
lamentarne i poza parlamentarne z przyczyny 
niewyjaśnionego dotąd dokładnie sposobu użycia 
bardzo znacznych kwot pod podejrzanym tytułem 
„Worauslagen*. Budowa kolei transwersalnej by- 


; | P 5 | A P 
potrzebujesz szukać bobaterów tej epopei, kulmi- | wyczerpaną ich ilość w swej twórczej wyobraźni. | wód prawdziwego postępu utalentowanego mło-|j się staje 


dego artysty, iż tę wzmiankę najszezerszem po- 


kwsrela | sze utwory Wojeiecha Kossaka, które się niegdyś 
mpanionów | pojawiły na Wystawie, uprawniły nas do nader 
drukującej | pięknych nadziei o jego artystycznej przysałości. 


wszelkich sztuczek kolorystycznych i światłocie- | się teraz powieści Sienkiewicza. Scena pełna ży- W. następnych nie upatrywaliśmy ich spełnienia, 
niowych fantazmagoryj. Prawdziwy artysta do ta-|cia i humoru. Akwarelę tę nabyło Towarzystwo |dzis jednak z zupełną otuchą wyrzec możemy, 
kich środeczków uci+kać się nie potrzebnje , tak | yrzyjaciół sztuk pięknych do razlosowani?». 


jak znakomity pisarz nie potrzebuje podkreślać 
wyrazów i zdań, na których szczególny chce po- 
łożyć nacisk. 

Jakaż wyborna postawa bohatera! jak znako- 
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Z prawdziwą przyjemnością zapisać dziś mo- 


iż się zaczynają ziszezać. 
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ła też punktem wyjścia całego ruchu o decen- 
tralizacyę kolei i jakkolwiek sprawa ta na razie 
z porządku dziennego dyskusyi publicznej ze- 
penniętą została, to niewątpliwie niebawem znów 
powróci i będzie nadal jednym z ważnych 
postulatów polityki krajowej. W sprawie inka- 
meracyi, a względnie odnowienia przywileju ko- 
lei Północnej ces. Ferdynanda, także istnienie ko- 
lei transwersalnej, którąby przez objęcie kolei 
Północnej połączyć należało z zachodnio austrya- 
ekiemi kolejami skarbowemi, było głównym ar- 
gumentem przeciwko przedłożenin rządowemu i 
referatowi prof. Bilińskiego. 

Prócz tego tak stan budowy na tej kolej, jak 
rozkład jazdy i urządzenie ruchu przewozowego 
dawały i dają ustawiczny powód do przeróżnych 
zażaleń. 

Do tego wszystkiego przyłączyła się obecnie 
wielee niemiła sprawa wynsgrodzenia przedsię- 
biorstwa budowy natakzw.robotynadkoszto- 
rysowe. Przy każdej większej bndowie trafiają 
się roboty tego rodzaju i o ile nie przekraczają 
miary, są do pewnego stopnia złem koniecznem. 

Jeżeli jednak roboty te przekraczają zwyczajną 
miarę, jest to dowodem, że kosztorys był nie- 
dokładnym i że budowa odbywała się w sposób 
nieprawidłowy. Przedsiębiorstwo bndo- 
wy kolei transwersalnej rości sobie 
za wykonanie robótniby nsdkosztory- 
sowych pretensye, dochodzące do6 mi- 
lionów złr. Nie mając w tym wzgledzie bliż- 
szych dat, nie możemy na razie sprawdzić, o ile 
pretensye te są urojone, a o ile rzetelne, w ka- 
żdym razie skonstatowsć musimy fakt, że przed- 
siębiorstwo podnosi berdze znaczne pretensje, i 
że rząd poezuwa się do obowiązku częściowego 
przynajmniej zaspokojenia tych roszczeń. 

Żądać kredytu dodatkowego i usprawiedliwiać 
żądanie to w nowym pariamencie jest rzeczą 
wielce niemiłą a bez pieniędzy trudno się upo- 
rać z tak daleko idącemi żądaniami. W tem jakiś 
pomysłowy doradca ministerstwa wpadł na kon- 
cept nieeo osyginalny, aby zapłatę robót 
nadkosztorysowych przy budowie 
kolel transwersalnej, przekazać ko- 
lei Karola-Ludwika i zatopowierzyć 
jej cały ruch na galieyjskich koile- 
jach skarbowyeb. Tym sposobem nie trze- 
baby żądania kredytu dodatkowego usprawiedli- 
wisć w parlamencie, użalsjących się na brak wa- 
gonów ete. możnaby odesłać z pretensyami temi 
do dyrekcyi generalnej kolei Karola-Ludwika, a 
sprawa decentralizacyi kolei zostałaby zagwoż- 
dżoną na dobre. 7 

Plan był zatem wcale niezły i przedstawiał 
wielce dogodny sposób wyjścia z tej sprawy — 
lecz niestety kolej Karola-Ludwika =edmówiła i 
dlatego wszystko pozostało beim Alten. 


E 
Wybory do Rady: państwa. 


Prezydyum midste Krakowa wydało następują- 
ce obwieszezenie: 

Z powodu rezpisania przez Wysokie e. k. Pre- 
zydyum Namiestnietwa powszechnych wyborów 
deputowanych do Bady państwa z krówestwa Ga- 
lieyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem , ułożoną została w myśl przepisu 
$ 26 ustawy z dnia 2 kwietuia 1878 |. 41 dz. 
u. p. z zastosowaniem się do postanowień usta- 
wy z d. 4 października 1882 |. 142 dz. u. p., 
lista wyborców z miasta Krakowa, która w dniu 
dzisiejszym zostaje pa dni ośm do- przejrzenia 


w wygli mi wspogąnieniatni życia. — 
Gorąco tedy zachęcamy artystę, aby wytrwał na 
obranej drodze, tembardziej, iż każda prawie no- 
wa jego praca wymownym jest dowodem ciągłe- 
go postępu. Były nim w.bieżącym roku „Oświad- 
czyny*, jest nim obecnie „Wesoła piosnka“, 
przewyższająca nadzieje, jakie w nas poprzednie 
obrazy budziły. Powietrzna głębia tej sali, w wy- 
bornym dobranej stylu 'de sceny z XVII wieku, 
misterne wykonanie  wgzystkich akcesoryów: ak- 
samity, atłasy, dywany, szaty. bogate i zastawa 


a a aami waj nastroiu łączy się 


Jako wzór niedościgniony przyświeca Terburg | stołu, nie to prawią mie zostawia do. życzenia. 
micie odczuty tatarski gest powitania jego sprzy-|żamy w naszem sprawozdaniu po świetnym utwo- |salonowym nowelistom sztnki malarskiej. Jest on | Koloryt pod względem tonu „i pociągającej gamy 
lowanemu przez najznakomitszego kolorystę mię- | mierzeńca i wyraz twarzy! jaka mistrzowska cha-|rze ojca, nazwisko syna, który wystawił duży |takża wzorem Józefa Wodzińskiego. Nie-|barw znakomity, kontrasty obmyśląne Świetnie. 
dzy naszymi powieściopisarzawi, owszem, prze- rakterystyka już nie w typie twarzy, ale w całej | obraz elejny: „Cześć poświęceniu“. Rzecz przed-|jednym już obrazem, sympatyczny ten artysta, 


Kani i ruchu odmiennym kozactwa i Tatarów || stawia epizod wojny z r. 1881. — Z pola walki, | dal nam poznać swój talent. Cztery w roku prze- 


W tej licznej drużynie hulaszczej kozaczyzny, no- |unoszą żołnierze ciężko rannego oficera, na któ-|szłym a siedm w zaprzeszłym zdobiło salę wy- 


szącej znamiona wspólnego typu, nie ma przecież | rego piersi błyszczy krzyż legii honorowej. Obok | stawy. s 
ani dwóeh mołojców podobnych do siebie, nie|noszy postępują dwie młode i piękne siostry wi- |do którego szczególne pociąga go zamiłowanie, 
ma ani jednej szablonowej figury; każdy obok |łosierdzia; na ramieniu jednej z nich wspiera się|a które zdaje się najbardziej odpowiadać właści- 


Wiernie on trwa w obranym kierunku, 


dziesiąt tam postaci jezdnych, na małej skupiają- plemiennych ma indywidualną postać odrębną. |drugi ranny, mogący jeszcze dowlee się sam do|wościom jego talentn i bogatemu zasobowi su- 


cych się przesirzeni, a jednak nie masz tam 
cissnoty. nie masz naśłoku 
chn, z jakim przypada kozactwo ku witającym 
je Tatarom, nikomu nie brak miejsca, a grupuje 
się wszystko tak swobodnie, rozczłonkowuje się 
tak wybornie i w tak zrozumiałą składa się ca- 
łość kompozyeyi, że ani chwil! zastanawiać się 
nie potrzebnjesz nad znaczeniem tej sceny. Nie 
gubia% się w jakiejś gmatwaninie wymuszonych 
dramatycznych poz i nieprawdopodobnych akro- 
batycznych łamigłówek; wszystko tam tak pra- 
wdziwe, tak naturalne, tak proste, iż nawet wy- 
siłku ze strony artysty nie spostrzeżesz, tak ci 
się jasne wyrażenie prawdy „łatwem* wydaje. 
Nie krzyczą na ciebie efektowne szczegóły: pa- 
trzej na mnie! mie odciągsją uwagi od głównej 
myśli, owszem każdy cię ku niej wiedzie. Nie 


} Każdy jest inny. Każdy człowiek i koń każdy. |ambulansu. Kondukt ten, idący drogą, przecho-| miennych studyów, ] € 
Mimo szalonego ru-| Wszyscy w biegu komia to strzelają z samopałów, | dzi właśnie koło trzech jezdnych, patrzących na | artystycznego. Małe jego obrazki zatrzymują uwa- 


to rzucają i chwytają czapki wyrzncone w górę:lpole bitwy: to pułkownik, adjutant i ordynans. igẹ miłośników dłużej od niejednego wielkiego 
jakaż tu dla artysty szalona trudność, aby tej sa- | Oficerowie salutnją w cześć walecznych i w cześć | płótna, ale mało kto ocenić zdoła, ile one ko- 
mej pozy, tego samego ruchu, tej samej postaci, poświęceniu. W głębi toczy się bój, widać to po |sztują pracy, mozołu, wytrwałości, ile wymagają 
kilkakrotnie nie powtórzyć. A jednak i tutaj ar- | eksplozyi wylatującego w powietrze jaszczyka i po | miłości sztuki od artysty, aby z całą finezyą wy- 
tysta z miezrownanem doświadczeniem i wprawą |ruchn pełnym  ekspresyi jednego z żołnierzy |konał wszystkie na pozór małoważne szczegóły 
dźwigających rannego. — Temat bardzo wdzięczny, |i szczególiki swego dzieła, które się składają na 
pięknie pomyślany i przeprowadzony z talentem. | całość wrażenia, 1 aby je zharmonizował do je- 
Kontrast między grozą walki tehnąeemi wyraza- | dnolitego tonu w tęczowej gamie kolorytu. Nie 
mi twarzy żołnierzy i rannych a pełną słodyczy | powiemy, aby to była praca niewdzięczna. Pod- 
i spokoju twarzą siostry miłosierdzia, na każdym |ezas gdy patetyczne sceny innych obrazów rychło 
musi wywrzeć zamierzone przez artystę wrażenie |się „opatrzą”, do znudzenia, do przesytn, docho- 
Pod względem rysunku, kolorytu, perspektywy, | dzącego niekiedy prawie aż do wstrętu, miluchny 
obraz niniejszy” Wojciecha Kossaka, acz | klejnocjk. w tym rodzaju, =. jakim. upodobał sa- 
w ważniejszych swych partyach: nazbyt traktowa- | bie Wodziński, zdobiąc ściany mieszkania. szezę- 
ny szkieowo, stanowi : jednak "vak "wymowny do- |śliwege nabywcy, z każdym!rokiem milym ma 


nmiał unikoąć niebezpieczeństwa, bo w każdym 
z rzucających czapkę w górę, trafnie pochwycił 
inny moment tego ruchu. Drobny to na pozór 
szczegół, ale już on sam jeden świadczy o mi- 
strzowstwie artysty, który w tym rodzaju mālar- 
stwa nie znajdzie sobie równego. Aby nakreślić 
te postaci, pełne życia i prawdy, nie ustawiał 
on zaiste w swej pracowni manekinów -na dre- 
wnianych drążkach, ani sadzał na nich kostya- 
mowanjch modeli. Lepsze on miał modele i 'nie- 


Ugrupowanie w całości szczęśliwe, ale wobec 
rozgrywającej się seeny, może zbyt spokojne w ukła- 
dzie większej części figur. Spiewąk nie zdaje się 
odezuwać żartobliwej intencyi śpiewanej piosnki, 
ani być porwanym jej wesołością; inne osoby — 
z wyjątkiem jednej — przysłuehiwać jej się zdają 
konweneyonalnie. przyklaskiwoć chłodno, z grze- 


oraz nabytego doświadezenia |czności czy przyzwyczajenia, albo nie słuchać 


wcale. Ta jedna zaś niewiasta, która wybucha 
głośnym śmiechem, pozą swoją niesalonową nie 
licuje z nazbyt przyzwoitem zachowaniem się ra- 
szty towarzystwa, nie zdaje się jednak zwracać 
na siebie jego uwagi. To się nie całkiem tlu- 
maczy. Nowella świetnie pisauą, jest trochę nie- 
zrozumiałą. Są w niej sprzeczności w samem za- 
łożeniu. W ogóle wyrazy figur, jak i ich rysunek, 
nie dorównają innym zaletom obrazu, które są 
niepospolite. P. 
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wystawioną w sali prezydyalnej Magistratu (ra- 
tusz, I piętro, główne schody). 

Reklamacye, przeciw zamieszczeniu lub opu- 
szczeniu w liście wyborców, mogą być wnoszone 
do Prezydyum Magistratu w ciągu dni 8, t. j. 
od 18 do 25 maja b. r. włącznie. 

Reklamacye, wniesione po upływie oznaczonego 
terminu, nie będą uwzględniane. 

W Krakowie dnia 18 maja 1885. 

Prezydent miasta 
Szslachtowski. 


Dziennik Polski z 12 b. m. i dzienniki wie- 
deńskie podają mylne wiadomości o zatwierdze- 
niu lub postawieniu przez komitet centralny 
przedwyborczy kandydatur na posłów: prezesa 
sądu Zawadzkiego, prezesa sądu Jarosza, ministra 
Ziemiałkowskiego i t. d. Komitet centralny kra- 
kowski nie zatwierdził dotychczas żadnej kandy- 
datury i wezwie dopiero komitety powiatowe do 
zbadania, które z kandydatur: narodowych są mo- 
żebne do przeprowadzenia i przedstawienia mu 
tychże , albowiem nie komitet centralny, ale ko- 
mitety powiatowe przedstawiają kandydatów. 


Centralny komitet wyborczy dla wschodniej 
części kraju zatwierdził i ogłasza następujące dal- 
sze kandydatury : 

1. hr. Romana Potockiego na okręg wy- 
borczy mniejszych posiadłości powiatów Brzeżany- 
Podhajce- Rohatyn ; 

3. p. Dawida Abrahamowicza na okręg 
wyborczy mniejszych posiadłości powiatów Lwów- 
Gródek-Jaworów. 

3. p. Antoniego Tyszkowskiego na okręg 
wyborczy mniejszych posiadłości powiatów Prze- 
myśl-Dobromil-Mościska. 

Komitet ogłasza kandydaturę p. Ottona H a us- 
nera w okręgu wyborczym miast Sambora, Dro- 
hobycza i Stryja. 

Na przedstawione wnioski komitetów miejsco- 
wych, komitet centralny wykluczył kandydaturę 
Blocha, jako obcokrajowca i nienarodowego 
kandydata | postawił kandydaturę dra Emila B y- 
ka na okręg miast Kołomyja - Buczacz - Śniatyn, 
uchwalając zarazem odezwę do wyborców, aby 
nie zrywali solidarności z opinią kraju. 


Lwów, 15 maja. 

(<=) Obóz ruski znajduje się w kompletnem 
rozbiciu. Naredowcy, którzy sądzili, że łącząc się 
z Rądą ruską, znajdą jej poparcie dla swoich 
kandydatów, zawiedli się fatalnie, gdyż moskalo- 
filskie organa Słowo i Prołom występują z całą 
zaciekłością najemników rosyjskich, a Bada ru- 
ska nie dopuszcza kandydatur narodowców nawet 
w okręgach , gdzie skompromitowani sojusznicy 
centralistów nie mają już najmniejszej szansy 
wyjść z urny wyborczej, a przeciwnie narodo- 
wey mogliby ewentualnie pozyskać poparcie ze 
strony polskiej. — Do tego dodajmy, że Mir 
i stojące za nim stronnictwe metropolitalne, sta- 
wia również swoich kandydatów , którzy niechy- 
bnie znajdą silne poparcie rządowe — a głos sa- 
mego metropolity do duchowieństwa również od- 
nieść może pewien skutek. Łatwo więc obliczyć re- 
zultat, że kandydaci, postawieni przez partyę atarą 
i młodą, mają bardzo małe szanse zwyciężtwa — 
a jedynie kandydaci metropolity będą mogli li- 
czyć na pewne powodzenie — chociaż najpraw- 
dopodobniej nastąpi rozbicie głosów. Nadto są 
okręgi, w których i po trzech kandydatów sta- 
wać będzie, jak np. w okręgu Dolina-Kałusz — 
Żółków-Sokal i inne. — W obec takiej sytuacji, 
któż nie przyzna, że gdyby Polacy chcieli ko- 
rzystać z zupełnego rozbicia Rusinów, ani je- 
den z ich kandydatów nie wyszedłby 
z urny wyborczej. — Tak jednak nie jest. 
Polskie stronnictwo postępowe stanowczo jest 
zdecydowane popierać kandydatów ruskich, pod 
tym jednak warunkiem, aby to byli lndzie zna- 
ni z patryotyzmu ruskiego, a nie russkiego — 
żeby byli kandydaci, o których można mieć zu- 
pełną pewność , iż pod żadnym warunkiem nie 
połączą się z wrogami kraju — i że ze spodlo- 
nymi odstępeami swego narodu, z wielbicielami 
petersburskiej idei nie mają nic wspólnego. Zda- 
je się, że nareszcie zrozumieli swoją pozycyę na- 
rodowcy ruscy — przyszli do przekonania, iż 
popełnili wielki błąd, łącząc się z komitetem Ra- 


którem narodowcy przedstawią swoje 
ultimatum, a w razie odrzucenia jego 
RBastąpi stanowcze zerwanie—i ntwo- 
rzenie osobnego komitetu. Nie w inte- 
resie polskim - ale jedynie sprawy ruskiej pra- 
gnęlibyśmy, aby „narodowcy zdobyli się na tę 
odwagę — aby wyrwali się raz z objęć tej zmo- 
ry, która zabija wszelki ich ruch swobodniejszy 
— a dążący do wspólnej pracy z obozem pol- 
skim, pragnącym stworzyć na razie możliwy 
modus vivendi w sprawach politycznych—a wów- 
czas przekonają się, jak silne znajdą w kraju 
poparcie i jak sympatycznie zostanie przyjęta w 
sferach szczero-ruskich i polskich na prowincji 
wiadomość, że duch Naumowiczów —Płeszczań- 
skich — Dobrjańskich i tym podobnych renega- 
tów — nie ma zastępców w ich gronie — że 
nie łączy ich żadna wspólność ani interesów, ani 
dążności. Jeżeli zaś i dziś jeszcze ulegną — lnb 
dadzą się powstrzymać od stanowczego kroku 
małemi ustępstwami, wówczas możemy im z gó- 
ry powiedzieć: przegraliście na długie lata. — 
Jaka zapadnie uchwała, doniosę telegraficznie. 


Z Wiednia donoszą nam, że były prezes 
Koła polskiego p. Grocholski podczas swoje- 
go ostatniego tamże pobytu, miał w pewnych 
decydujących sferach stanowczo oświadczyć, że 
jest przeciwny wyborowi Businów. bez 
względu do jakiej frakcyi oni należą, chociażby 
nawet byli popierani przez rząd i metro- 
poliię. 

Podany przez dzienniki telegram, jakoby przez 
p. Smolkę do Stanisławowa wyprawiony w ce- 
lu poparcia prof. Bilińskiego, różnie bywa 
uważany. Jedni twierdzą, że telegram ten jest 
sfałszowany, inni uważają go za krok niepolityczny, 
popełniony przez p. Smolkę ze względu, że były 
prezes izby poselskiej przemawiałby tn do wy- 
borców w imienia Koła polskiego. Jednakże w 
tym charakterze p. Smolka przemawiaćby nie 
mógł, gdyż po zamknięciu Rady państwa i Koło 
przestało istnieć, a nawet, gdyby Koło istniało, 
nie mógłby się mięszać w sprawę wyborów i 
nie mógłby rościć sobie upoważnienia do wypowia- 
dania w tej mierze zdania. A i w takim nawet 
razie jedynie autentycznem zdaniem Koła byłoby 
to, któreby zostało wypowiedziane na podstawie 
wyraźnej uchwały Koła, przez jego pre- 
zesa a nie przez jednego z członków. 


Z Sanockiego rozchodzi się wiadomość, 
że w tamtejszej kuryi większej posiadłości tylko 
jedną kandydatnrę stawiają mianowicie ks. J. 
Czartoryskiego, którego wybór jest za 
pewniony. O innych kandydatach tam nie nie 
słychać, a pogłoski, jakoby p. Kozłowski miał 
ubiegać się tamże o mandat, nie mają najmniej- 
szej podstawy. 


Komitet powiatowy w Dolinie nchwalił przed- 
stawić komitetowi centralnemu aż trzech kandy- 
datów „do wyboru i zatwierdzenia“ — a miano- 
wicie: prof Romańczuka, p. Apolinarego 
Hoppena iks. Siengalewicza. Mamy więc 
„młodego“ Busina, mamy reprezentanta konser- 
watywnej prawicy polskiej i kandydata partyi me- 
tropolitalnej. Komitet centralny ma wybierać! 
Jakich kandydatów postawi komitet powiatowy 
kałuski, nie wiemy — trzeci zaś powiat postawi 
niewątpliwie czwartą ksndydaturę p. Seweryna 
Henzla, członka sejmowego środka. Brakuje 
jeszcze kogoś z sejmowej lewicy i szóstego kan- 
dydata z partyi staroruskiej, a komitet centralny 
nie mógłby się na brak użalać. 


W okręgu Złoczów-Przemyślany stawiają Rusi- 
ni dwie kandydatury, starzy p. Bo+ankow- 
skiego, radcę sądn złoczowskiego, młodzi p. 
Strumieńskiego, radcę sądu lwowskiego. 


Dr. Ignacy Kamiński oświadcza w lwow- 
skim  Prseglądsie, iż nie będzie kandydował 
w okręgu miast Stanisławów - Tyśmienica. 


Nowy-Sącz, 15 maja. Miejski komitet przed- 
wyborczy ukonstytuował się, wybierając prze- 
wodniczącym burmistrza dra. Olszewskiego, zastę- 
pea Wł. Łopackiego, sekretarzem H. Kisielew- 
skiego. Na wniosek przewodniezącego przyjęto 


dy ruskiej, złożonej z nieprzejednanych i z od-| jednogłośnie kandydaturę ministra skarbu dr. Du- 


szczepieńców — gdyż dziaiaj właśnie ma aię o- 
degrać ostatni akt walki wewnętrznej komitetu 
ruskiego — na posiedzeniu jego wieczornem, na 


"Wśród walki. 


NQWELLA 
przes 
SEWERA. 


(Ciąg dalisay.) 

— Może być i księżniczką, stać ją na to. 
Mnie tem nie zaimponujesz. Ale mówię ci, że 
w tej dziewczynie lacedemoński szyk. Jak ona 
chodzi, jak się uśmiecha, mówi! co za figura, 
oczy!... Być rzeźbiarzem, mieć talent, śliczną 
dziewczynę narzeczoną i jutro jechać do Wiednial.. 
Jeżeli ja za dziesięć dni nie będę miał awojej na- 
rzeczonej 4 za miesiąc nie pojadę do Mona- 
chium, pozwalam ci w łeb sobie strzeli. W Mo- 
nachium pod bokiem starego Defregera, zaczynam 
malować obraz: Rzeźbiarz, jego narzeczona i przy- 
jaciel, stoją przed tylko co skończonym posą- 
giem.... Obraz rodzajowy! (o za bogactwo w wy- 
razach twarzy, układzie! Dziewczyna ze spłecie. 
nemi rękoma, zapatrzona, wierzy w arcydzieło 
Kochanka». Ty będziesz miał głupią minę — a ja, 
ja... protekeyjno-komieznie-wspaniałą. Portretuję 
siebie i was. Bądź zdrów, idę smarować moich 
rycerzy Awpółnaturalnej wielkości za  pięćdzie- 
sigt blatów. Pięć blatów wypada od sztuki. Ooż 
robić! ideami trudno wyżyć, mamony choć stó- 
wkę na miesiąc potrzeba. Zrobię parę szkiców 
ołówkiem na drzewie do ilustracyj warazawskich, 
może zakupią obrazek wiszący na wystawie! Wte- 
dy dwieście blatów do kieszeni i jazda w świat! 

— Z narzeczoną? 

— Ty swoją zostawiasz ? 

— Spodziewam się. 

— To ja zabiorę, aby cię nie naśladować... 
Bądź zdrów ! 


najewskiego, który na telegram, zawiadamiający 
go o tem, odpowiedział, iż mandat z wdzięczno- 
ścią przyjmie, a „o ile sił starczy starać się będę 


— A przeniesienie ? 

— Dziewczyna z gliny warta jest tamtej. Niech 
się pokochają sieroty. 
ów o przeniesieniu. 

— Bylebyś ty niedołęgo o tem nie mówił. 
O dziewiątej jestem tu. Żegnaj twych przyjaciół, 
enekaj, tęsknij, miłcz, kup kuferek na drogę i 
nową portmouetkę. Zkąd dostałeś blatów? od 
kogo? 

Kazimierz się ramieni. Namayśla się chwilę. 

— No, daj pokój z rumieńcami. 

— Nie mam dużo. 

— Wierzę ci. Nasi mecenasi nie grzeszą zby- 
tkiem obfitości. Ja nie przyjmuję od mecenasów, 
to moja zasada. Ale to jest tylko moja. Jeżeli 
ty masz inną, nie potrzebujesz się za nią ru- 
mienić. Do widzenia. 

— Franek! nie poznaję cię — odzywa się 
Kazimierz. — Robisz się dziwakiem. 

— Dziwactwo jest moją potęgą. Chcesz, abym 
był szablonowym, jak konceptowy praktykani, 
lub urzędnik z banku? Uryginalność wszędzie i 
zawsze. Pamiętaj: dziewiąta !... Proszę cię, abym 
nie czekał na tym m dziedzińcu. Najle- 
piej zostaw klucz u stróża i nie przychodź! 

— Co mu się stało? — powtarza Kazimierz 
patrząc na drzwi, za któremi przed chwilą zni- 
knął młody malarz. 

Zamyślony Franek wraca przez planty do do- 
mu. Ludzie ustępują mu z drogi, z obawy, aby 
ich nie poroztrącał. Młode dziewczyny oglądają 
się za nim i uśmiechają, 

— Jeżeli to jest biedna dziewczyna, a nie- 
zawodnie tak jest, bo inaczej pochwaliłby się nią, 
to ty się z nią nie ożeniaz, Masz talent i ambi- 
cję, umiesz pracować.  Uciekniesz i nie wró- 


ciaz. Tu rzeżbiarae co najwięnaj kuj obki , 
lub medaliony z gò Au Aa sła- 
wa i pieniądze.... Nie wróci... ja go znam.... 


Śliczna dziewczyna i kocha go. Oczy błękitne, a 


| 


NOWA REFORMA. 


pełnić moje obowiązki w myśli i w duchu naj- 
wyższej mowy tronowej dla dobra państwa i 
kraju. A jeżeli sposobność się nadarzy w grani- 
cach moich obowiązków poprzeć rozwój miasta 
Nowego-Sącza, szczęśliwym się czuć będę, mo- 
gąc być pożytecznym miastu, które mnie zaszczy- 
ciło swem obywatelstwem honorowem i tyloletniem 
zaufaniem *. 


Każdej skcyi wyborczej towarzyszy zwykle — 
literatura wyborcza. Dotychczas jeszcze się 
ona słabo rozwinęła. Mamy przed sobą dwie bro- 
szurki, w zakres jej wchodzące. Jedną jest wy- 
dana przez zasłużony „komitet wydawnictwa dzie- 
łek ludowych* we Lwowie broszurka posła Teo- 
fila Merunowieza „O wyborze posłów do wie- 
deńskiej Rady państwa*, którą równocześnie wyda- 
no w języku ruskim. Jest to popularny, treściwy — 
może zbyt treściwy — wykład ordynacyi wybor- 
czej do Rady państwa, W politykę autor się nie 
wdaje; w ostatnich dwóch rozdziałach: „Kto 
może być dobrym posłem do Rady państwa” i 
„Jak wyszukać najodpowiedniejszych ludzi na 


zienie w Berlinie włóczęgi Grigo 
lejtisa za to, że dwa razy rzucił kamieniem do 
okien cesarskiego pałaeu. Pielgrzym pelpliński 
z okazyi, iż aresztowany jest Litwinem, taką robi 
uwagę: „Aresztowanie włóczęgi z Litwy pruskiej za 
dwukrotne stłnezenie okien cesarskiego pałacu przy- 
pomina prośbę błagalną pruskich Litwinów o naukę 
dzieci w ojczystym języku, mianowicie religii. 
Mają teraz władze centralne tuż pod oczami Te- 
zultat wychowania nowego systemu szkolnego i 
widzą, jak mało nauczył się ten Litwin po nie- 
miecku i jaki brak wykształcenia serca i bojaźni 
bożej i ludzkiej. Liczy on lat 27“. 

Gdy w Wielkopolsce, Prusach Zachodnich i 
Wschodnich prześladują język polski w szkole 
w możliwie srogi sposób, rząd rosyjski, naśladu- 
jąc swych przyjaciół z nad Sprewy energicznie, 
zabiera się także do wytępienia dźwięków pol- 
skiej mowy w szkołach ludowych Królestwa. 
Donosiliśmy już o tym nowym ciosie, teraz po- 
dajemy urzędowy tekst ukazu wypędzaję- 
cego język polski ze szkoły, według 
Prawitiel Wsestnika. Brzmi ou dosłownie, jak na- 


posłów* — zaleca tylko, aby wybierać ludzi „na|stępuje: „O sposobie mianowania nauczycieli i 
wskróś uczciwych i światłych“ — przestrzega | nauczycielek szkółek elementarnych Królestwa 


przed wyłącznością czy to chłopów, czy surdu- 
towców, czy księży — przed niezgodą Rusinów 
z Polakami — i wzywa do porozumiewania się 
co do kandydatów. Jako książeczkę ludową mo- 
żemy pracę p. Merunowicza gorąco zalecić. 
Drugą broszurą jest ks. Jana Chełmeckie- 
go „Posłanie do wyborców gmin wiejskich po- 
wiatu N. Sandeckiego, N. Tarskiego, Limanowskie- 
go i Grybowskiego*. Znane jest piękne i gładkie 
pióro ks. Chełmeckiego, sposób pisania jasny, 
nie silący się na popularność ale jasnością samą 
popularny. Ale co do politycznej myśli tego 
„Posłania* — to jest ono tylko jednym przy- 
czynkiem więcej do historyi optymizmu delega- 
cyjnego. Takie tam wszystko dobre i piękne — 
cakie świetne rezultaty sześciolecia — takie ró- 
żowe na przyszłość nadzieje — taka wiara w opa 
trznościową misyę ministra Dunajewskiego, któ- 
ry ma „postawić monarchię pod względem finan- 
sowym na równi z najbogatszemi paú- 
stwami Europy“ — że biedny czytelnik ga- 


Polskiego i o języku wykładowym w tychże 
szkółkach. — Rada państwa na walnem posie- 
dzeniu, roztrząsnąwszy przedstawienie ministra 
oświecenia publicznego o sposobie mianowania 
nauczycieli i nauczycielek szkółek elementarnych 
królestwa Polskiego i o języku wykładowym 
w tychże szkółkach, zaopiniowała: Dla zmodyfi- 
kowania i uzupełnienia stosownych artykułów 
ukazu z dnia 30-go sierpnia (11-go września) 
r. 1864-go o szkółkach elementarnych w Kró- 
lestwie Polskiem, uchwalić następujące prawidła: 
1) Nauczyciele szkółek elementarnych miejskich, 
gminnych i wiejskich zamianowywani są bezpo- 
średnio przez naczelników dyrekcyi naukowych — 
przedewszystkiem z liczby osób, które ukończyły 
kurs nauk w seminaryach nauczycielskich, w bra 
ku zaś takich kandydatów — z osób, posiadają- 
cych świadectwo, potrzebne do zajmowania po 
sady nauczyciela szkółki elementarnej. Nauczy- 
cielki szkółek rzeczonych zamianowywane są 
w tenże sposób — przedewszystkiem z osób, po- 


licyjski, widzący wyraźny upadek ekonomiczny |siadających świadectwo, potrzebne do zajmowania 


kraju, westehnie tylko za owem przez ks. Cheł- 
meckiego skreślonem Eldorado, bo nie u 


posady nauczycielki szkółki elementarnej, nie ma- 


jące zaś takich Świadoctw — przed zamianowa- 


wierzy, żeby tym rajem na ziemi miała być|niem poddawane są właściwemu egzaminowi ze 


Austrya. 


Ziemie polskie. 


strony naczelników dyrekcyi naukowych. 2) We 
wszystkich szkółkach, wskazanych w artykule 
poprzednim, wykład odbywa się w języku rosyj- 
skim z wyjątkiem nauki religii wyznań obcych i 
mowy rodowitej uczących się, które mogą być 
też wykładane i w mowie tej ostatniej. Wynika: 


(Szkoły w W. Ka. Poznańskiem, Prusach Zachodnich jące w praktyce wątpliwości, co do tego, jaki 
i Wschodnich. — Prześladowanie języka polskie- | mianowicie język winien być uznanym za język 
go. — Grigoleitis. — Ukas wypędzający język pol-| wykładowy powyższych dwóch przedmiotów“ 


ski ze szkół ludowych w Królestwie Polskiem. — | (t, j. nauki religii i mowy ojczystej) „rozstrzy- 
gane 8ą przez kuratora okręgu naukowego za po- 
rozumieniem się z warszawskim gubernatorem 


Skonfiskowane dobra na Litwie). 


Szkół w W. Ks. Poznańskiem jest 
według Centralblatt der Unterrichisverwaltung 
1876 1 to 1237 katolickich, 25 protestanckie, 
15 żydowskich i 99 parytetycznyen. Z tych 1237 
szkół katolickich tylko 57 jest pod lokalnym 
inspektoratem duchownych. Za to 183 prote- 
atanekich pastorów ma nadzór miejscowy nad 
katoliekiemi szkołami. 4 169 świeckich malejsco- 
wych inspektorów szkolnych jeat tylko 26 kato- 
likami a 143 protestantami, z 223 stałych powia- 
towych inspekioryw szkoinych było do paździer- 
nika 1884 r. tylko 5 kaiolikow a 18 protestan- 
tów. (iermamaa wzywa wskutek wego do ener- 
gicznej walki o szkołę, do czego słusznie 
Dsiennik Posnański dodaje : 

„Nie powinno nas wcale zrażać, że Sejm 
przeazedł nad znaną petycyą szkolną do porządku 
dziennego. Mamy słuszność i prawo po sobie, 
powinniśmy więc na nowo sprawę tę podjąć i 
należycie ją uzawadniwszy znowu z nię przed 
Sejm wystąpić". Lecz choćby posłowie nasi nie 
przestali się upominać nadal o krzywdy polskie, 
ludność nie przestała kołatać do władz, to obro- 
na taka dziś już nie wystarcza. „Szkół wolnych, 
jak we Francji, Belgii i Ameryce, powiada Ku- 
ryer Posnańskń nie wolno nam zakładać, ale jest 
jeszcze inny sposób zapobiegania germani- 
zacyjnym dążnościom szkoły. Niechaj wszy- 
stkie matki, umiejące czytać, starają sie o to, aby 
w domu dziaiki czytały książki polskie, historyę 
narodu polskiego, książki moralnej i pouczającej 
treści w języku ojczystym*. | 

W pewnym związku ze szkołą zostaje uwię- 


takie wilgotne! Jak się ona pysznie rumieni l... 
zęby białe, zdrowe — usta świeże, pełne. 

Utworzył pokój swej pracowni, zrzucił makar- 
towską żakietę, pochwycił paletę i pendzel i sta- 
nal, rozstawiwszy nogi przed rozbitem na ramach 
płótnem. 

— Jakiemi oczyma ona patrzała na jego rze- 
źbęl ... A jakby spojrzała na mój obraz ”—Rzu- 
ca pędzel z gwałtownością na płótno, robi fiole- 
tową plamę na twarzy jednego z rycerzy 1 siada 
zrozpaczony na krześle. Fioletowa plama zmienia 


się w oczach młodzieńca w zabiiźnioną ranę. 


Podnosi pędzel, ociera go o krawędź palety, 
wstaje. Zabliźnioną ranę zmazuje i z rezygnacyą 
zabiera się do ucha rycerskiego. 

Niedługu jednak zabawia się uszami. Odsunął 
się parę kroków od obrazu, paleię rzucił na sta- 
rą komodę, pocnwycił lezący na stole papier, 
ołówek i zaczął gorączkowo rysować projekt do 
obrazu, który zatytuwował: „Pierwsze dzieło mło- 
dego mistrza“. Za chwilę pochwycił kredkę i ka- 
wał papieru żółrawego, przybił gò do ściany i 
już z namiętnością i uśmiechem rozkoszy zasma- 
rowywał czarnemi cieniami, z po za których 
wydobywały się rysy młodej dziewczyny. 

— Widzę ją — szepcze rysując, — stoi mi 
ciągle przed oczyma ze spłeci palcami. Rẹ- 
ce... co za ręce! or tak ułożone. Oczy, uśmiech! 
Co za uśmiech i rumieniec szczęścia! Niech się 
dorwę tarb i pędzla, rumieniec ten wydobędę sa- 
memi kontrastami. Tylko te oczy, te wilgotne 
oczy| Spieszmy się, ciągle stoi przedemną, o- 
świeca mi mózg, lecz może luda chwila zgasnąć, 
rozwiać się... j 

Słychać tarcie kredki o papier, pot kroplami 
okrywa mu skronie, obciera go rękawem od ko- 
szuli i ryauje dalej, pomagając sobie palcem do 
nadawania tonu i cieni. i 

Po paru godzinach pracy i rozlicznych mono- 
logach, ukształtowała się postać dziewczyny, za- 


jeneralnym. W oddzielnych szkółkach, wspomnia- 
nych w art. 29-tym ukazu z dnia 30-go sierpnia 
(11-go września) r. 1864, wykład odbywa się 
na zasadach ogólnych. Car opinię rady państwa 
dnia 5-go* (17-go) „marca r. b. zatwierdził i 
wykonać rozkazał*. 

W urzędowem wydawnictwie ministeryum skar- 
bu znajdujemy nader ciekawe dane, dotyczące 
ilości skonfiskowanej ziemi i iasów na Litwie po 
r. 1868 jakoteż dóbr lennych, oraz pojezuickich. 

Otóż ogólna ilość ziemi oraz lasów, skonfisko- 
wanycù w tym czasie w sześciu litewsko-biało- 
ruskich guberniach, przedstawia się jak nastę- 


uje: 

: M ziemi skonfis. dzies. lasu dzies. 
Grodzieńska 58.000 42.000 
Kowieńska 41.000 40.000 
Mińska 119.000 184.000 
Mohylowska 22.000 102.600 
Wileńska 45.000 101.000 
Witebska 82.000 38.000 

Łącznie 817.000 457.600 


Z powyższej liczby dziesięcin do r. 1880 wy- 
przedano znaczną większość osobom prywatnym, 
rosyjskiego naturalnie lub niemieckiego pocho- 
dzenia. Do skarbu należy jeszcze z powyższej ka- 
tegoryi dóbr ziemskich: 


ubernia ziemi pozostałej dzies. lasu dzies, 


Grodzieńska 6 mająt. 2795 3808 
Kowieńska 11 „ 5961 3839 
Mińska bw; 17449 42381 
Mohylows. 18 „ 3818 4125 


dziwiająco podobna. Usta odchylone, zachwyt na 
twarzy, uśmiech i oczy, z których patrzy głębia. 
Odstąpił kilka kroków — patrzał marszeząc brwi, 
zbliżył się, robił poprawki palcem i kredką, je- 
szcze raz się cofnął i jeszcze raz wracał, aż zmę- 
czony siadł na krześle, oparł rękę na krawędzi, 
głowę na ręku i zadumany patrzał na wychyla- 
Jącą się z białego papieru dziewczynę, na całą 
jej postać, na jej ramiona okrągłe i ręce z za- 
plecionemi palcami. 

Gerąco rozmarza i denerwuje, myśli poważne 
i smutne przesuwają się przez mózg młodego ar- 
tysty. Powstaje wolno, leniwie, spogląda na płó- 
tno i rycerzy, odwraca się od nich ze wstrętem 
i rzuca się na łóżko. 

Głód zaczyna mu dokuczać, wyjmuje z kiesze- 
ni portmonetkę, a z miej dwadzieścia dwa cen- 
ty. Widok dwudziestu dwóch centów wprowadza 
go w dobry humor. Uśmiecha się szydersko, 
ubiera, a schodząc ze schodów, naci z cicha we: 
solą piosenkę. Z Kleparza dostaje się na ulicę 
Floryańską, otwiera drzwi wspaniałej księgarni, 
odprowadza wielkiego Siibersteina w róg sklepu 
i szepcze mu jakieś zaklęcia, 

Silberstein wzrusza ramionami, młody człowiek 
grozi, łysina Silbersteina rumieni się z oburze- 
nia, siwe, małe uczki latają , krzaczyste brwi je- 
żą się, czoło się marszczy. Szept zmienia się w 
gwar, młodzieniec raz jeszcze grozi i chce od- 
chodzić, Silberstein zrozpaczony wyjmuje pięcio- 
reńskówkę, młodzieniec bierze ją, chowa do kie- 
szeni, kiwa protekcyonalnie głową i wychodzi. 
Silberstein chwyta się rękoma za głowę i szepcze: 

— (o ja mam z nimi, co oni mnie kosztują! 
ja jeden je żywię. No, no, niech on go tylko 
wymaluje — myśli o obrazie i uśmiecha się, 
bierze Tagblaćt, rozkłada i czyta inseraty, w na- 
dziei, że znajdzie eoś dla siebie. 

Młody człowiek z miną tryumfatora wkracza 
w podwoje restauracyi BRzewuskiego, wita się z 


Kraków 17 Maja 1885. 
= 


Wileńska 6 2554 3999 

Witebska 5 2220 1515 
Łącznie 52 , 84797 59368 
Dobra lenne i pojezuickie, znajdujące się 


dotąd w rękach skarbu, przedstawają w guber- 
niach litewsko-białoruskich jak następujące : 


A dobra lenne dobra pojezuick'e 
Gubernia ilość obszar ilość A MT 
dzies. dzies. 
Grodzieńska 5 1079 11 8941 
Kowieńska — — 14 15232 
Mińska 19 37685 388 175997 
Mohylowska — — — — 
Wileńska 5 651 17 24903 
Witebska — — 4 4392 
łącznie 29 89415 79 320465 


Z ogólnej przestrzeni lasów lennych i pojezui- 
ckich do skarbu należy jeszcze, jako niesprzeda- 
ne osobom prywatnym : 


Gub. Grodzieńska 3500 dzies. 
„  Kowieńska 5700 , 

„ Mińska 159600 , 

»„  Mohylowska — k 

„a Wileńska 10600 , 

„__ Witebska 5000 , 


"łącznie 184400" 
Z EE 
Sprawy krajowe. 


W urzędowej (Gazecie Lwowskicj czytamy: 

O siedmiu ustawach uchwalonych na zeszłoro- 
cznej sesyi sejmowej w sprawie melioracyj kra- 
jowych, subwencyonowanych ze skarbu krajowe- 
go i państwowego, niebawem zapadnie najwyższa 
decyzya. Jakkolwiek ministerstwo rolnietwa oznaj- 
miło, że plany tych melioracyj poddane być mu- 
szą rewizyi, zanim roboty zostaną rozpoczęte, to 
jednak wątpić nie można, że krajowe biuro me- 
lioracyjne dokona tej rewizyi tak rychło, iż nie- 
bawem będą mogły się rozpocząć. 

Objęte ustawami krajowemi melioracye są na- 
stępujące : 

1) Regulacys potoku Kisieliny na przestrzeni 
od Woli Budłowskiej aż do ujścia do Dunajca w 
Wietrzychowicach wraz z uregulowaniem i sprowa- 
dzeniem potoku Olszówki do Kisieliny w Mie- 
chowcach małych 

2) Begulacya rzeki Nowego Brnia na przestrze- 
ni od granicy powiatu Tarnowskiego do ujścia 
do Wisły wraz z potokami: Rybnica. Lubaski- 
rów. Zgórsko, Jamnica, Upust, Nieczajka, Smę- 
gorzowa, Brnik, Oleśnica i Wielopole, — do No- 
wego Brnia wpadającemi. 

3) Regulacya odpływn wód między Wisłoką, 
a drogą krajową Dębieko-Tarnobrzeską, 

4) Regulacya potoku Trześniówki na przestrze- 
ni od połączenia z potokiem Żupawą aż do uj- 
ścia do Wisły wraz z potrzebnem uregulowaniem 
potoków Zupawy i Dąbrowy w powiecie Tarno- 
brzeskim. 

5) Regulacya potoku łęg na przestrzeni od 
granicy gminy Krawce do ujścia do Wisły. 

6) Osuszenie bagien w gminach i obszarach 
dworskich: Kończyce, Zalesie, Jerzów, Łębownia, 
Tarnogóra, Kopki, Rudnik, Stróża i Przędziel po- 
wiatu Niskiego. 

7) Osuszenie bagien w gminach i obszarach 
dworskich: Chyły, Bwoły, Moskale, Warchoły, Pod- 
wolimia i Nowosielee powiatu Niskiego. 

Koszia tych robót melioracyjnych prelimino- 
wane są w następujących kwotach: regulacya Ki- 
sieliny 31.058 złr. 43 et.; regulscya Nowego 
Brnia (w siedmioletnim okresie) 425.481 ałr.; 
regulacys odpływu wód między Wisłoką a drogą 
krajową Dębieko- Tarnobrzeską 35,000 złr.; regu- 
lacya potoku Trześniówki 17.688 złr.; regulacya 
potoku Łęg (w dwuletnim okresie) 86.778 złr.; 
osuszenie bagien w gminach Kończyca it. d. (w 
dwuletnim okresie) 57.624 złr.; osuszenie bagien 
w | it. d. (w dwuletnim okresie 22.479 
złr. 

Wszystkie te roboty mają być wykobane przez 
spółki wodne, zawiązane na podstawie $. 45 kra- 
jowej ustawy wodnej i uznane jako przedsiębior- 
stwo subwencyonowane z funduszu krajowego. Na 
ten cel wstawioną została w budżet krajowy na 
rok 1885 kwota 65.000 złr. 

O pokryciu kosztów wszystkie ustawy meliora- 
cyjne zawierają jednakowe postanowienia, według 
których przyczynić się mają: fundusz krajowy 
bezzwrotoym zasiłkiem w wysokości 30 pret. pre- 
liminowanych kosztów, państwowy fundusz me- 


kolegami , udaje wesołego, na animusz pije pi- 
wo i znowu idzie na Kleparz do oficyny na dru- 
gle piętro „amarować swoich rycerzy“. Często 
się jednak zwraca ku przeciwległej ścianie, wpa- 
truje się w dziewczynę rysowaną czarną kredką, 
zbliża się do niej, poprawia oczy, ust», cienie 
na czole, i z miną, jakby miał dźwigać taczkę 
katorgi, powraca do swych rycerzy. 

Czas przy ciężkiej pracy wlecze się powoli. 
Czwarta ; jeszcze pięć godzin do dziewiątej; ry- 
cerze zakuci w zbroje nie wydobywają się z po 
za szarego kolorytu. Za to rysy dziewczyny stają 
się więcej określone i wykończone, szlachetnieją 
i pięknieją. — 

Żywa dziewczyna, zajęta krojem sukni ślu- 
bnej, ani się domyśla, że w pokoju na ścianie 
oficyny drugiego piętra, patrzy zachwycona i u- 
śmiecha się czarująco. Niczego się nie domyśla, 
jest zapracowana, smutua i przygnębiona. Wła- 
ścicielka magazynu przywitała ją sztywnie, lodo- 
wato. koleżanki nie okazują jej tej serdeczności 
co wczoraj. Wprawdzie widziały ją pod rękę z 
Kazimierzem , lecz przecież to jej narzeczony. 

— Będziecie mnie inaczej szanować, gdy zo- 
stanę jego żoną — powtarza w głębi duszy. I ra- 
daby nią zostać jutre... 

— Dwa lata czekać, dwie ciężkie, długie zi- 
my, dwie rozkoszne wiosny!... On już dziś 
jest tak wielkim mistrzem, że potrzebuje tylko 
przejechać się po Europie, popatrzeć, porozma- 
wiać z wielkimi artystami, parę razy uderzyć 
dłutem o marmur, pokazać im co umie i opro- 
mieniony sławą, wrócić.... Wróci, wróci! a wte- 
dy i ja uszyję sobie ślubuą sukienkę, skromną, 
lecz gustowną.. . 

(C. d. n.) 


peii 


Kraków 17 Maja 1885. 


lioracyjny w myśl $. 6 ustęp2i$. 4 ustęp 2 a) 
ustawy państwowej z dnia 30 czerwca 1884 r., 
także bezzwrotnym zasiłkiem w wysokości 30 pret., 
wreszcie właściciele gruntów i zakładów, położo- 
nych w okręgu konkurencyjnym, który przez 
władze administracyjne oznaczony zostanie reszta 
preliminowanych kosztów budowy, a to w myśl 
$. 66 krajowej ustawy wodnej w stosnnku ocze- 
kiwanych korzyści, albo w miarę wielkości nie- 
bezpieczeństwa, które ma być usunięte, albo też 
o ile na tej podstawie podziału kosztów uskute- 
eznić nie można, według wartości tych gruntów i za- 
kładów. Koszta zarządu i utrzymania mających się 
wykonać budowli, ponosić będą uczestniey spółki 
wodnej w stosunku powyżej wskazanym co do 
okręgu konkurencyjnego. 

Q wykonaniu robót zawierają wszystkie ustawy 
następujace jednakowe postanowienia: 

Wykonanie robót regulacyjnych i konserwacyj- 
nych prowadzić będzie Wydział spółki wodnej, 
złożony z członków, wybranych przez gminy i 
obszary dworskie. Tak Rządowi, jak i Wydziało- 
wi krajow mu służy prawo wysyłania swych de- 
legatów z głosem stanowczym do Wydziału spół- 
ki. Sposób wykonania przedsiębiorstwa i ostate- 
czny kosztorys ułoży Wydział krajowy w poro- 
zumieuiu zZ namiestnictwem, które mieć będzie 
odpowiedni wpływ ma tok spraw technicznych i 
ekonom cznych przedsiębiorstwa. Bliższe 8zcze- 
góły co do zakresu i sposobu wykonywania tego 
wplywu, oraz co do ewentualnego bezpośredniego 
współudziału technicznych organów rządowych 
przy wykonaniu przedsiębiorstw, ułoży Wydział 
krajowy wspólnie z namiestnictwem z zastrzeże- 
niem zatwierdzenia przez właściwe ministerstwa. 


Przegląd zolityczny. 


Kraków, 16 maja 


Wspomniany wczoraj przez nas artykuł Pest. 
Lloyda w sprawie niemieckiej cłowej polityki 
wobec Austro-Węgier nie został bez echa. Dzien- 
niki wiedeńskie zaczynają nieco śmielej przema- 
wiać — trudno im bowiem dłużej zachować się 
obojętnie wobec zgubnych dla ekonomicznego 
stanu monarchii zamachów miłego sąsiada z nad 
Sprei. Dzienniki czeskie zgadzają się zupełnie 
z organem węgierskim w tem, że trzeba zająć 
wobec Niemiec stanowisko czysto egoistyczne 
Pokrok żąda czynu i wzywa rząd, ażeby z nowelą 
ełową nie czekał zebrania Rady państwa, ale 
wydał — z zastrzeżeniem konstytucyjnego za- 
twierdzenia — prowizoryczne taryfy ełowe, oczy- 
wiście w duchu represyi przeciw cłom niemie- 
ckim. W. Alg. Zing. czyni przeciw temu uwa- 
gę, że pomysł ten natrafi na trudności ze strony 
Węgrów, którzy już podczas wspólnych konfe- 
rencyj ministeryalnych przed zamknięciem Rady 
państwa oświadczyli się przeciw wydaniu wyjątko- 
wych, prowizorycznych taryf cłowych, a za trzy- 
maniem się ściśle drogi konstytucyjnej. Qzy te- 
raz konieczność nie zmusi do chwycenia się dro- 
gi wyjątkowej — ręczyć nie można. 


Opinia publiczna we Francyi zajmuje się go- 
gorąco ustawą o niepoprawnych prze- 
stępceach, która doznawszy w senacie licznych 
poprawek, powróciła znowu pod obrady Izby po- 
słów. Projekt ustawy uchwalony pierwotnie przez 
Izbę wymieniał szczegółowo wypadki, w których 
niepoprawni przesiępcy mają być wyayłani do 
kolonii, i nie dozwalał sądom czynić jakichkol- 
wiek wyjątków. Skazańcy mielisię udawać do ko- 
lonii po odbyciu kary w ojczyznie i używać zu- 
pełnej wolności w miejseu swego pobytu. Senat 
złagodził w wielu ustępach przepisy uchwalone 
przez Izbę; zniósł karę wygnania dla wielu ro- 
dzajów zbrodni, natomiast uznał konieczność 
przymusowych robót, jeżeli wywiezieni do kolo- 
nii przestępcy nie posiadają dostatecznych środ- 
ków utrzymania. Zaden z tych dwóch projektów 
nie zadowolnił dziennikarstwa francuskiego. Zna- 
ny prawnik francuski Leveillć wystąpił w 
dzienniku Zemps z szeregiem artykułów, w któ- 
rych żąda pozostawienia sądom wolnego wyborn 
między przestępcami zasługującymi na karę wy- 
gnania a tymi, którzy pozostawiają pewną na- 
dzieję poprawy. Natomiast przemawia p. Leveil- 
le za ustanowieniem robót przymusowych dla 
wszystkich bez wyjątku skazańców, wywiezionych 
do kolonii. 

Izba deputowanych nie przychyliła się do tych 
uwag. Wniosek prawicy, ażeby pozosiawić try- 
bunałom zupełną swobodę w wysyłaniu niepo- 
prawnych przestępców lub też pozostawianiu ich 
we Franeyi, odrzucono znaczną większością. — 
Zgodnie z uchwałą senatu ograniczono przepisy 
nowej ustawy tylko do tych włóczęgów i żebra- 
ków, którym udowodniono nałogowe występki. 
We wtorek przyjęto całą ustawę w ostatniem 
czytaniu. 

W przyszłym tygodniu przystąpi Izba do obrad 
nad wnioskiem dep. Reille o utworzenie ar- 
mii kolonialnej, następnie zaś przyjdzie na po- 
rządek dzienny oddawna oczekiwana reforma u- 
stawy rekrutacyjnej. Dep. Ballue przedłoży 
Izbie imieniem  komisyi projekt, zmniejszający 
czas służby czynnej z lat 5 na 8, powołujący je- 
dnak do trzyletniej służby wojskowej wszystkich 
bez wyjątku popisowych. Według tego projektu 
zniesioną zostanie instysucya jednorocznych o- 
chotników, również jak jednoroczna, a niekiedy 
półroczna służba popisowych wcielonych do ar- 
mii terytoryalnej. 


Telegram zamieszczony we wczolajszym nu- 
merze, podaje odpowiedź Gladstona na interpe- 
lacyą dep. Ohablin w sprawie układów z Ro- 
syą. Interpelacya ta odnosi się do wątpliwości, 
jakie zdaniem dzienników angielskich wywołała 
proponowana przez Anglią 8 przyjęta przez Staa- 
la granica przecinająca pastwiska, do których ro- 
szezą sobie prawo plemiona Turkmeńskie, zosta- 
jące pod protekcyą Rosyi. x 

Gladstone oświadczył wprawdzie, Że od osta- 
tniego sprawozdania, które złożył w Izbie, nie 
zaszło nie, coby mogło wpłynąć na zmianę sytu- 
acyi, Standard utrzymuje jednak, że chociaż do- 
tychczas nie nadeszła stanowcza odpowiedź z Pa- 
tersburga, rząd rosyjski uwiadomił Anglią pou- 
fnie, iż nie może przyjąć jej propozycyi. Dzien- 
nik ten dodaje, że sprawa przeciągnie się może 
dłużej, niż oczekiwano, jeżeli Anglia nie zgodzi 
się na nowe ustępstwa. 


Zapowiedziane przez lorda Hartingtona ustą- 
pienie wojsk angielskich z Sudanu nie sprawi- 
ło w Anglii wielkiego wrażenia. Sprawy afgań- 
skie i konieczność przedsięwzięcia środków obro- 
ny w Indyach zajmują dziś wyłącznie umysły 
angielskie. Przeważa tam zdanie, że spokój na 
granicach Indyi zapewniono tylko na niedługi 
(przeciąg czasu, i że Rosya nie porzuciła zamiaru 
dalszego pochodu ku zatoce perskiej. Spodziewają 
się powszechnie, że prędzej czy później spór po- 
grzebany na chwilę zmartwychwstanie pod inną 
formą, skoro Rosya uczyni krok naprzód, by się 
zbliżyć do upragnionego celu. Ugoda, która teraz 
ma przyjść do skutku, będzie miała w oczach lu- 
dności angielskiej charakter chwilowego rozejmu, 
a uzyskaną w ten sposób zwłokę wyzyska rząd 
angielski dla zapobieżenia rażącym niedostatkom 
w armii i marynarce. Zdaniem dzienników an- 
gielskich na pokojowe usposebienie obu państw 
wpłynęło w znacznej części obustronne przeko- 
nanie że każde z nich potrafi lepiej od przeci- 
wnika skorzystać z chwilowego pokoju. Dopiero 
wobec grożącej wojny poznano całą doniosłość 
niebezpieczeństwa, z którego nie zdawano sobie 
poprzednio sprawy i które lekceważone aż do 
stanowczej chwili. Dlatego też społeczeństwo an- 
gielskie, mimo iż ochłonęło z obawy, nie wierzy 
w diugą trwałość pokoju. 


W subotę stoczył gen. Middleton bitwę z po- 
wstańcami kanadyjskimi, w której żadna ze stron 
walczących nie odniosła stanowczego zwycięstwa. 
Indyanie, którymi dowodził główny naczelnik 
powstania Riel, zajęli osadę Batoche. Tam ude- 
rzył na nich Middleton, który forsownemi mar- 
szami nadciągnął z obozu angielskiego w Fish 
Creek. Po pierwszem natarcia piechoty angiel- 
skiej ustąpili powstańcy z osady i cofnęli się ku 
pobliskim lasom. Statek angielski „Northcote“ 
posunął się tymezasem w górę rzeki Saska- 
czewan, nad której brzegiem leży Batoche i roz- 
począł ogień działowy. Powstańcy odpowiedzieli 
jednak tak silną salwą karabinową. że sternik 
pkrętu schronił się wraz z załogą do kajuty, a 
statek, uniesiony prądem rzeki, osiadł na mieli- 
źnie. W tejże chwili posunęła się garstka po- 
wstańców cichaczem pod bateryą angielską i uka- 
zawszy się niespodzianie uderzyła z okrzykiem 
na działa. Armia Middletona zawdzięcza swe oca- 
lenie kapitanowi Howardowi, który skierował swe 
działa systemu Gatlinga w miejsce największego 
niebezpieczeństwa i powstrzymał dalszy atak po- 
wstańców. Mimo tego kazał Middleton zaniechać 
dalszej bitwy i cofnął się na bezpieczniejsze sta- 
nowisko. Kapitan Howard, który ocalił armię, jest, 
jak donoszą dzienniki, agentem fabryki kartaczo- 
wnie w Connecticut i towarzyszy Middletonowi 
dla wypróbowania swej fabryki. Oryginalny ten 
sposób robienia reklamy wyszedł tym razem na 
korzyść Anglikom. 


Sprawy miejskie. 


(Dokończenie. ) 


Imieniem połączonych sekcyi szkolnej i eko- 
nomicznej, r. m. dr. Bobrzyński wymownie 
wykazuje potrzebę budowy nowej szkoły ludowej 
na Kazimierzu. — Mowca dowodzi, iż sprawa po- 
mieszczenia szkół w Krakowie znajduje się w bar- 
dzo niezadawalniającym, nawet smutnym stanie. 
Przymus szkoluy nie może być wykonany, gdyż 
brak sal, gdzieby dzieci wygodnie pomieszczać 
było można, a w istniejących szkołach warunki 
sanitarne zupełnie nie są uwzględniane. Są sale, 
w których dzieei formalnie jak śledzie w beczce 
mieścić się muszą. a już najgorszemi w każdym 
względzie są szkoły w lokalach prywatnych, gdzie 
za wszelkie niewygody dzieci, gmina niezmiernie 
wysokie czynsze płacić jest zmuszoną. Zarówno 
ze względów szkolnych, jak i narodowych, dla 
licznej ludności żydowskiej na Kazimierzu wy- 
kazuje mowca konieczność budowy nowego gma- 
chu szkolnego na ulicy Miodowej. Gruut pod 
budowę jest własnością miasta, miejscowość uzna- 
ną została za najwłaściwszą przez znawców i ko- 
misyę. Plany i kosztorysy, przygotowane przez 
budownictwo, przedstawia referent Radzie i o- 
świadcza, iż budowa dokonaną ma być w drodze 
lieytacyi pod dozorem budownictwa. Referent 
wnosi, aby uchwalono do budowy tej przystąpić, 
i wyznaczyć na nią kredyt do wysokości 78.000 
złr., a z jakich źródeł pokryć tę kwotę, przeka- 
zuje do obmyślenia sekcyi skarbowej. 

R. m. dr. Kohn sam projekt budowy wita 
z radością, przyżnaje, iż dla ludności Kazimierza 
brak szkoły bardziej daje się czuć, niż gdziein- 
dziej; nie zgadza się wszakże i uważa właści- 
wem zmodyfikować wyrażenie referenta, iżby 
ze względów narodowych zachodzić miała potrze- 
ba budowy tej szkoły. Jako członek Stowarzysze- 
nia ku niesieniu pomocy ubogim nezniom wyzna- 
nia mojżeszowego oświadcza mowca, iż tak źle 
nie jest, aby aż narodowe względy przemawiać 
miały za potrzebą szkoły. Od lat 20 różnice w 
uczuciach i postępowaniu izraelitów są tak pocie- 
szające i wielkie, iż potrzeby polonizacyi nie 
ma, bo ona się sama dokonywa, a natomiast 
znajduje potrzebę popierania najlepszych chęci 
ludności żydowskiej. Wspomniane Stowarzysze- 
nie odstręcza od chajderów, a składa się niemal 
z całej a często najuboższej ludności. Młode po- 
kolenie już jest spolonizowane i poczuwa się do 
jedności z narodem, wśród którego żyje — zatem 
tak Źle nie jest, jakby sądzić można ze słów re- 
ferenta. Wniosek budowy szkoły popiera mowca 
z radością. 

W sprawie tej przemawiają jeszcze r. m. Do- 
mański zapytując o urządzenie kloak w przy- 
szłym gmachu szkoły, dr. Warschauer pole- 
cając uwzględnienie wszystkich najnowszych urzą- 
dzeń higienicznych, Zaręba pragnące sztuczne- 
go ogrzewania, które dopomoże do racyonalnej 
wentylacyi. — R. m. Birnbaum: Po gorz.ich 
doświadczeniach z prywatnymi przedsiębiorcami, 
chciałbym. aby w warunkach licytaceyi całość bu- 
dowy aż do klucza była kompletnie oddaną przez 
przedsiębiorstwo budowy. — Odpowiada mowcy 
wieeprezydent Friedlein, iż sekcya wcale nie 
myśli o wykonywaniu czegokolwiek w własnej 
administracyi, a ofertę i warunki lieytacyi za- 
twierdzać będzie Rada. 

Po odpowiedziach referenta dr. Bobrzyńskiego, 
który między innemi oświadcza dr. Kohnowi. iż 
jo żadnym gwałtownym przymusie nie myślał, 
Rada wniosek uchwala. 


NOWA REFORMA. 


Wieeprezydent Friedlein imieniem sekcyi 
ekonomicznej wnosi o zatwierdzenie oferty na 
dostawę naity, wniesionej przez firmę Fibich i 
Stawiarski po 20 złr. 80 cent. za 100 kilogr. 
Próby dokonane z naftą tej firmy przez chemi- 
ków wykazały, iż jest ona najlepszą. — R. m. 
Zoll oświadcza także, iż nafta tej firmy, jak zo- 
stał poinformowany, dostawiana dla kolei, pali 
się jaśniej i lepiej, aniżeli w miejskich lampach. 
Następnie p. Friedlein prosi o zezwolenie 
użycia kwoty 500 złr. preliminowanej na uprzą- 
tanie z ulic śniegu, na niezbędne obecnie zamia- 
tanie ulic, do czego użyci zostaną z zezwolenia 
prezydenta sądu, za miernem wynagrodzeniem 
aresztanci. — R. m. Kieszkowski słusznie 
zwraca uwagę iż praktykowane „skrapianie* ulic 
powinno być „ziewaniem* ich dla zdrowia mie- 
szkańców, łykających tumany kurzu. Dlatego o- 
prócz żądanych 500 złr. na zamiatanie, wnosi 
uchwalenie 1000 złr. na zlewanie. Po dyskusji, 
w której ża wnioskiem oświadcza się r. m. War- 
schauer, zaś r. m. Domański radzi czekać 
na lokomobilę od przyrządów Talarda, którą bę- 
dzie można posługiwać się do zlewania ulic wo- 
dą. — Rada żądane kwoty uchwala. 

Z porządku dziennego r. m. Zieleniewski 
imieniem komisyi plantacyjnej wnosi: Rada u- 
chwali: 1) na pokrycie koniecznych wydatków, 
powstałych wskutek przeniesienia szkółki drzew 
w Dąbiu spowodowanego zamianą gruntów tam- 
że, a mianowicie dla pokrycia kosztów oparkanie- 
nia, wykarczowania, regulacyi gruntu, przesadza- 
nia drzew (około 30.000 sztuk) i zrobienia no- 
wego dojazdu do szkółki, wyznacza się kredyt 
dodatkowy w kwocie 900 złr. Po krótkiej dysku- 
syi, w której ze względów oszczędności r. m. 
Baranowski oświadcza się przeciw wniosko- 
wi, Rada uchwala żądaną kwotę. 

Również imieniem komisyi plantacyjnej r. m. 
dr. Straszewski przedkłada Radzie wyczer- 
pujące sprawozdanie Z działalności komisyi za 
rok ubiegły, z którego interesujące szczegóły 
przytoczymy na innem miejscu, i prosi o uchwa- 
lenie: 1) Sprawozdanie komisyi plantacyjnej za 
rok 1884 przyjmuje się zatwierdzająco do wiado- 
mości; 2) Na wydatki cmentarza pod względem 
plantacyjnym, przeznacza się na rok bieżący łą- 
czną kwotę 450 złr., 8) Na wydatki admini- 
stracyjne i sanitarne cmentarza wstawia się ja- 
ko kredyt dodatkowy kwotę 250 złr.; 4) Za dar 
statuy, przedstawiającej postać „Lilli Wenedy* 
wykonanej podług poematu Juliusza Słowackiego, 
przez artystę rzeźbiarza Altreda Dauna, krako- 
wianina, wyraża się ofiarodawcy r. m. dr. Hen- 
rykowi Jordanowi, należne podziękowanie. 

R. m. dr. Warschauer wnosi o uchwale- 
nie uznania i podziękowania komisyi i jej prze- 
wodniczącemu dr. Straszewskierau za trudy dla 
rozwoju plantacyi niesione, zaś r. m. dr. Ma- 
chalski wypowiada swoje uwagi o sposobach 
zapobieżenia niezmiernemu kurżowi, unoszącemu 
się na plantacyach od hotelu Krakowskiego do 
rądla bramy Floryańskiej, z czego obszerniejsza 
wynika dyskusya. Na wniosek r. m. Feintu- 
cha, Rada upoważnia prezydenta do pisemnego 
podziękowania dr. Jordanowi za dar „Lilli We- 
nedy* a wnioski komisyi uchwala. 

Prezydent prosi Radę o pozostanie na posie- 
dzeniu poufnem, przy drzwiach zamkniętych. 


Yronika. 


Kraków, 16 muja 


Z kasyna powszechnego. Zapowiedziany na ju- 
tro w ogrodzie kasyna koncert muzyki wojskowej, 
z powodu restauracyi gmachu odbyć się nie może. 
Natomiast przypomnieć należy członkom , że w po- 
niedziałek przypada ogólne zgromadzenie i wybór 
Wydziału. 

Z uniwersytetu. PP. Teofil Stachiewicz, rodem 
z Gródka pod Lwowem i Józef Osmoróg-Surzycki, 
rodem z Rożanki w Królestwie, otrzymali dziś na 
tutejszym uniwersytecie stopnie doktorów wszech na- 
uk lekarskich. 

Na wystawę prac Grottgera nadesłał p. Stani- 
sław Larysz Niedzielski ze Śledźiejowie „Sprzedaż 
konia“, „Dwa epizody z wojen szwedzkich“, „Bu- 
haja holenderskiego“, oraz kilka pomniejszych szki- 
ców. W ogóle wystawa dobrze się zapowiada, jest 
bowiem nadzieja, że obejmie do 100 dzieł w akwa- 
relach, prac kredką wykonanych, lub olejnych obra- 
zów. Zyskany z niej fundusz obróconym ma być 
w części na rozpowszechnienie za pomocą fotodru- 
ków mniej znanych dzieł genialnego mistrza, w czę- 
ści zaś wręczoną zostanie siostrze zmarłego artysty. 

Jan Zacharjasiewicz z powodu 30-letniej roczni- 
cy prac swoich literackich, otrzymał od mieszkań- 
ców rodzinnego swego miasta Radymna, adres gra- 
tulacyjny podpisany przez obywateli bez różnicy sta- 
nu i wyznania. 

Namiestnik Galicyi p. Filip Zaleski, otrzymał 
obywatelstwo honorowe miasta Bochni. 

Jutro w niedziełę 17 b. m. o godzinie 12 odbę- 
dzie się posiedzenie nadzwyczajne Towarzystwa le- 
karskiego w pracowni prof. dra Mikulicza, na któ- 
rem dr. Bossowski demonstrować będzie przyrządy 
używane do prac bakteryologicznych. 

Komisya balneologiczna Tcw. lekarskiego krak. 
odbyła dn. 13 b. m. posiedzenie, pod przewodni- 
ctwem dra Ściborowskiego, na którem po za- 
łatwieniu czynności adminietracyjnych, prof. dr. O l- 
szewaki podał wiadomość o składzie chemicznym 
wody rabczańskiej ze zdroju Kazimierza, opartym na 
świeżo dokonanym ścisłym rozbiorze. Woda rab- 
czańska należy do najsilniejszych ze znanych wód 
słono-jodowych. 

Zmarli. W Ffrstenhofie zmarła ś. p. Ewa z 
Czyżewiezów Czerwińska, żona doktora medycyny i 
właściciela tamtejszego zakładu hydropatycznego. 

We Lwowie zmarł w 75 roku życia ś. p. Karol 
Schmelz, oficer wojsk polskich z 1831 r. 

Robót studniarskich podejmują się częstokroć o- 
soby niepesiadające koncesyi, przez eo władza guin- 
na spowodowaną jest w takim razie wstrzymać ro- 
boty i narażać właścicieli domów na różne nieprzy- 
jemności. Dla zapobieżenia tymże magistrat podaje 
do wiadomości, że tylko pp. Andrzej Krzanowski, 
Marcin Kołodziejczyk, Piotr Kowalczyk, Wincenty 
Piwowarski, Jan Piwowarczyk i Karol Wilczyński 
posiadają koncesye do wykonywania robót w zakres 
profesyi studniarskiej wchodzących. 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Oliwę Michała 
za nieostrożną jazdę, Kumorowskiego Piotra za kra- 


ską Apolonią za podejrzenie kradzieży, Cmielowską 
Agnieszkę za podejrzenie kradzieży, Suplata Józefa 
z Radzichowa za ciężkie uszkodzenie ciała, Franasi- 
ka Piotra i Nowińskiego Józefa za posiadanie bla- 
chy, którą prawdopodobnie skradli w jednym z tu- 
tejszych pisoarów, Lernera Hermana z Tarnowa po- 
szukiwanego listem gończym za oszustwo i za kra- 
dzież popełnioną w Krakowie, Jarską Stanisławę za 
obrazę straży, 12 osób za pijaństwo, 27 za włó- 
częgostwo i żebranie. 

P. Merelli, którego dwa przedstawienia tak liczną 
zgromadziły w sali teatralnej publiczność, urządza 
w niedzielę jeszcze jeden wieczór z zupełnie nowym 
programem. 

Pozwolenie urządzenia wystawy projektów na 

pomnik A. Mickiewicza w Warszawie, jak donosi 
urzędowy Warsz. Dniewnik otrzymał rzeźbiarz 
tamtejszy p. Bolesław Syrewicz. Opłata od osoby 
ustanowioną została w pierwszym dniu po 50 ko- 
piejek, w następnych po 20, a w dni świąteczne 
po 15. 
Majówka w Skawinie. Otrzymaliśmy dzisiaj na- 
stępujący telegram, odnoszący się do ogłoszonej 
przed kilku dniami w kronice N. Reformy wiado- 
mości: „Proszę uprzejmie o doniesienie w kronice 
N. Reformy, że majówka w Skawinie ze względn 
na cel a z powodu słoty odłożoną została na na- 
stępną niedzielę. Dr. Świere”. 

Tarnów nie ujrzy dziś aktorów krakowskich, któ- 
rych przybycie na występy gościnne repertnarem ad 
hoc zapowiadał organ teatralny tntejszy. Przyczyną 
tego są wewnętrzne rozterki w świątyni Melpomeny, 
w które, jak między drzwi — nie warto wkładać 
palca. 

Teatr polski w Poznaniu, podług ogłoszonego 
przez dyrekcyę spółki akcyjnej sprawozdania do d. 
12 b. m., posiada funduszu żelaznego na subwen- 
cyonowanie sceny ogółem 86.383 marek 65 fen., 
która to kwota złożona jest w depozycie Bankn 
Kwilecki, Potocki i Spółka. Dasiennik Poznański, 
przez którego redakcyę na wspomniany fundusz naj- 
większe wpłynęły kwoty, ogłasza, iż od chwili we- 
zwania ogółu do składek 13 maja 1882 r., przez 
pierwszy rok wpłynęło 51.000 marek, w drugim 
rokn już tylko 24.000, a od 13 maja przeszłego 
rokn do tegoż dnia w r. b. niecałe 20.000 marek, 
licząc za to procent od kwoty w ubiegłych zebra- 
nej latach. Składając podziękowanie imieniem tyle 
potrzebnej instytucyi wszystkim ofiarodawcom , za- 
chęca Dsiennik i prosi o dalszą ofiarność, aby nie 
stanąć w pół drogi, aby nie czyniono nam zarzntu 
braku wytrwałości w zapewnieniu egzystencyi jedy- 
nej na całą Wielkopolskę sceny. SŚłusznemu temu 
wezwaniu dać winien posłuch każdy, komu nieobo- 
jętną jest mowa polska, wypędzana pod zaborem 
pruskim ze wszystkich niemal instytucyj, a pozosta- 
wiona jedynie po kościołach i w teatrze, jeżeli ten 
zdoła stać o własnych siłach. Zbiiżająca się pora 
kąpielowa powinnaby zachęcić zjeżdżających się z 
różnych stron rodaków do ofiarności na tak godny 
cel. 

0 stosunkach Uniwersytetu krakowskiego zamie- 
szcza korespondencyę nr. 19 Czasopisu lek. csesk 
wychodzącego w Pradze. > 

Gmina żydowska w Lubiinie, jak donosi Kraj, 
ma obserwować jednomiesięczny post z powodu zgo- 
nu é p. ks, Wnorowskiego, katolickiego biskupa, 
który zarówno umiał być miłosiernym dla żydów, 
jak i chrześcian. Na godzinę przed Śmiercią bisku- 
pa był u niego rabin żydowski z solennem poże 
gnaniem. 

Redaktorowie wydawanego w Wiedniu pisma 
p. t. Katolische Gesellschaft uwięzieni zostali za 
oszustwo. Nazwiska ich: Majer i dr. Backofea. Wy- 
dawcą pisma jest hrabia Rumerskirch. 

Przyjaciel Chopina, kompozytor Ferdynand Hil- 
ler, zmarły w tych dniach w Kolonii, był wielkim 
przyjacielem i wielbicielem naszego mistrza i czas 
jakiś miał zamiar napisania o nim dłuższej mono 
grafii. Utrzymują, iż w pozostawionych papierach 
znajdować sio mogą cenne materyały do zamierzo- 
nej pracy. Hiiler żonaty był z Polką. 

Polacy w Islandyi. W Islandyi mieszka w Sej- 
disfiord , miejscowości sławnej z połowu śledzi, ro- 
dak nasz, nazwiskiem Polkowski, który tam osie- 
dli? się przed dwndziestu laty i dotąd z rodziną swą 
w Płockiem vsiadłą koresponduje. Polaków na Islan- 
dyi przebywa nader mało i są rozproszeni. Są to 
przeważnie rybacy i kupcy, w liczbie nieprzenoszą- 
cej 20 osób. Podczas ostatniej bnrzy w marcu żona 
Polkowskiego w palącym się śpichrzu śmierć zna- 
lazła. Handel śledziami daje małe zyski, Polkowski 
więc od roku wziął się do wyrabiania konserwów 
z tego przysmaku. Na wystawę w Antwerpii posłał 
rodak nasz sieć własnego wynalazku nader prostej 
konstrakcyi. | 

Polskie pochodzenie ks. Bismarka. Pan J. K.| 
zamieścił w Kalissaninie list następujący : „Ponie- | 
waż książe kanclerz sam uznaje za swe guiazdo ro- 
dowe miejscowaść położoną w Pomeranii i zwaną i! 
dziś Schönhausen, to poważam się zwrócić uwagę 
na dzieło cudaoziemca Andrzeja Cellariusza, wydane 
w Amsterdamie w r. 1659 p. t. „Regni Poloniae. 
Magnique Ducatus Lithuaniae, omniunqne regionum ` 
juris polonico subjectum desoriptio“, w któram na. 
etronie 492 w rozdziale Pomerelm opisuje miejsco- : 
wości Sehoenechtechominum i Bischmarch, widocz-- 
nie więc, przodkowie książęcej mości byli Polakami, 
a co najmniej polskimi poddanymi (mieszczanami). ` 
Gdyby więc z tego powodu można w piśmie pań. 
skiem zamieścić jaką odpowiednią wzmiankę, to był- 
bym wielce rad, aby tym, co naszą narodowość tak 
prześladują, dać uczuć, że dzisiejsze ich słońce nie, 
jest prodnktem czysto niemieckim — i że mimo te- 
go nie myślimy iść ich śladem i przywłaszczać so- 
bie Bismarka w zamian za przywłaszczenie sobie 
przez nich Kopernika.“ I cóżby nam wreszcie z te=- 
go przywłaszczenia przyszło ? 

Austryacka ekspedycya w okolice Congo. Wie- 
deńskie Towarzystwo geograficzne odbyło posiedze- 
nie, na którem jnż stanowczo uchwalono wysłanie 
ekspedycyi do Afryki. Dr. Lenz oświadczył goto- 
wość podjęcia się tej ekspedycyi w towarzystwie 
swego asystenta Baumana Koszta obliczył Lenz 
na 25.000 złr. Celem naukowym ekspedycyi jest 
oznaczenie granicy wodnej między rzeką Congo a 
górnym Nilem. Oprócz tego zajmie się dr. Lenz 
pomocą dla stacyl europejskich, odciętych przez 
Mahdiego. 

Oświetlenie oceanu Atlantyckiego. Jednym z 
najśmielszych projektów amerykańskich jest powzięty 
obecnie, a dotyczący oświetlenia elektrycznością oce- 
anu Atlantyckiego. Rzutni Yankesi postanowili utwo- 
rzyć świetlaną drogę w poprzek przez ocean od wy- 
brzeża Newfoundlind do irlandzkiego. W tym celu 
okręty mają w oddalenia 200 mił morskich, jeden 


dzież, Nowakowskiego Józefa za kradzież, Potemp-łod drugiego, zarzucać na pełnem morzu w ten spo- 
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sób kotwicę, aby się mogły w około niej obracać, 
nie oblaźnialąc jej. Świecące okręty te mają być 
między sobą, oraz z wybrzeżem połączone podwójną 
linią elextryczną i również być używane do przesy- 
łania depesz. Projekt ten wydaje się nieco fantasty- 
cznym, niemniej jednak Amerykanie przekonani są, 
iż prędzej czy później przyprowadzą go do skutku. 


Mianowania. Cesarz zatwierdził wybór Konstan- 
tego Bielskiego, właściciela dóbr ze Smolnicy, na 
prezesa rady powiatowej w Staremmieście, zaś wy- 
bór Hipolita Czajkowskiego, właściciela dóbr na pre- 
zeza, a Seweryna Henzla, posła na Sejm krajowy 
na zastępcę prezesa rady powiatowej w Bóbrce. 


Przywilej. Jerzy Edward Delaval w Grybowie, 
otrzymał od ck. anetryackiego i kr. węgierskiego 
ministerstwa wyłączny przywilej; na wynalazek u- 
lepszonego siedzenia wozowego. 


Sprawozdanie 
Wydsiału krajowego e aargądu fundacyi „Ma- 
ciere Polska“ ea rok 1884. 


A. Dochody: 1) Wpływy na rzecz fundacyi od 
korporacyj i osób prywatnych: a) Subwencya z fun- 
duszu krajowego gotówką 3.000 złr., b) Od osób 
rozmaitych 412 złr. 3 et., 2) Dochód ze sprzedaży 
wydawnictw własnych gótówką 3.696 złr. 5 ct., 3) 
odsetki od efektów gotówką 1974 złr. 35 ct., 4) 
efekta zakupione 2600 złr., 5) efekta otrzymane z 
winkulacyi 6200 złr., 6) gotówka za spieniężone 
efekta 2576 złr. 78 ct. Razem w gotówce 11.659 
złr. 21 ot., efektami 8800 złr. 7) Do tego: Zapas 
z początkiem r. 1884: s) w gotówce 1724 złr. 
46"/, ct., b) w efektach 27.100 złr. Suma docho- 
dów: gotówką 13.383 złr. 67}, ct., efektami 
35 900 złr. 

B) Wydatki: 1) Koszta druku, wydawnietw wła- 
snych i honorarys autorskie 970% złr. 97 ct., 2) 
zasiłki naukowe dla dzieci niezamożnych rodzieów 
500 złr., 3) wydatki administracyjne 185 złr., 4) 
efekta spieniężone 2500 złr., 5) efekta wydane do 
winkulacyi 6200 złr., 6) gotówka wydana na za- 
kupno efektów 2609 złr. 85 ct. Suma wydatków 
gotówką 12.997 złr. 82 ct., efektami 8700 złr. 
Z porównania ze sumą dochodów gotówką 13.383 
złr. 673/4 ct., efektami 35900 'złr. Okazuje się z 
końcem roku 1884 zapas ostateczny w gotówce 385 
złr. 85/4 ct, w efektach zaś 27.200 słr. 


W sprawie pomnika Mickiewicza. 


Od rzeźbiarza p. Lewandowskiego z Wiednia. 


Szanowna Redakcyo ! 

Widząc z jakiem zajęciem występuje Szanowna 
Redakcya w sprawie pomnika dła Mickiewicza, uda- 
ję się z prośbą o zamieszczenie w Szanownem pi- 
$mie Waszem mego listu, wyjaśniającego chociaż 
cokolwiek znany list p. Styki w Nowej Reformie, 
oraz zaprzeczenie niektórych zdań w tymże, przes 
prof. Zumbuscha w jednym z ostatnich numerów 
Czasu. 

Prof. Zumbuśch, powróciwszy z Krakowa, wezwał 
mnie do siebie i opowiedział cały przebieg konfe- 
rencyi jnry. Między innemi opisał mi Nr. 6, jak 
następuje: „Pod względem budowy architektonicznej 
oraz wzajemnych stosunków wymiarowych, projekt 
Nr. 6 był ze znajdujących się najlepszym. Figurki 
allegoryczne dosyć słabo modelowane i z małem u- 
czuciem ; postać samego peety naznaczona z pewną 
obawą i nikle (ängstlich u. kleinlich), gorsza niż 
figury boczne. Czy cały projekt posiadał cechy na- 
rodowe, tego prof. Zumbusch powiedzieć nie mógł, 
gdyż jest obcokrajowcem i zresztą to nałeżało do 
jurorów Polaków, którzy w tym względzie stosować 
się powinni do wymagań swego narodu*. 

Na zapytanie moje, czy sądzi, że p. Dykas byłby 
w stanie wykonać swój projekt w wielkości natu- 
ralnej, odpowiedział: „Za to ręczyć nie mogę; 
wprawdzie zrobił, jak widzę, małe postępy po wyj- 
ściu z mojej szkoły, ale radziłbym komitetowi, je- 
żeli się zgodzi na wykonanie tego projektu, aby p. 
Dykas przedstawił jako próbę, figurę np. samego 
poety, w wielkości przynajmniej metra. To radzi- 
łem także na ostatniem posiedzeniu jary“. 

W tym także sensie odpisał prof. Zumbusch p. 
Dykasowi, z życzeniem nawet, aby próbę robił nie 
w Wiedniu, bowiem to mogłoby na niego ścią- 
gnąć podejrzenie, że nie o własnych siłach próbę 
wykonywał. 

Tyle co do prof. Zumbuscha. Zaznaczam równo- 
cześnie, że nauczony doświadczeniem, niniejszy list 
mój przeczytałem prof. Zumbnechowi, aby mi 
nie zarzucono zmyślenia! Od siebie zaś dodać muszę, 
że p. Dykas, przez ciąg ostatnieg: roku pobytn 
swego w szkole prof. Zuiubuscha, zrobił dwa czy 
trzy nawet szkice pomnikowe, a jeden z nich, w 
wypalonej glinie zabrał przy wyjeździe swoim do 
Galicyi ze sobą i ten (bardzo podobny do premio- 
wanego), obrsbiwszy i poprawiwszy, prawdopodobnie 
w Stanisławowie w gipsie wykonał. 

Powyższą rozmowę moją z prof. Zumbuschem 
opowiadałem w Krakowie wszędzie i każdemu, kto 
mni? o to zapytywał, nie widzę również wcale 
wielkiej różniey między tą, a ogłoszoną 
przez p. Stykę — widzę jednak z tego wszyst- 
kiego, że p. Styka chyba tyle zawinił, iż nie roz- 
graniczył tego, co mu prof. Zumbusch mó- 
wił, a co mówili i mówią koledzy p. Dy- 
kaaa w Wiedniu. Tym to zdaniom właśnie, tłóma- 


(czonym na różne sposoby, prot. Zumbusch zaprzeczył. 


Rdzeń przecież zostaje zawsze ten sam i nie wi- 
dzę powodów, dla których p. Styce zarzucano złą 
wolę i złe zamysły. 

Mając przekonanie, że Szanowna Redakcya w 
imieniu prawdy przyjmie powyższe wyjaśnienie, łą- 
czę wyrazy szacunku i poważłania sługa 

Lewandowski. 
TM. Arsenalweg 900. 

Wiedeń d. 13 maja 1885. 

Do listu tego przesyła nam p. Jan Styka na- 
stępujące uwagi: 

Dla wyjaśnienia tej całej sprawy dodać muszę, 
że pierwszej części mojego listu, umieszczonego w 
w Nrze 61 N. Reformy, nieprzypisywałem zupeł- 
nie prof. Zumbuschowi i dlatego dziwić się trzeba, 
dlaczego i na tę część odpowiadał, nieporozu nienie 
takie przypisać mogę jedynie złej weli tłó:nacza, 
którym się prof. Zumbusch posługiwał. 

Zdaje mi się, że dość wyraźnie odgraniczyłem od 
siebie to, co słyszałem od kolegów z akademii, a to 
co z ust prof Zumbuscha słyszałem. W pierwszej 
części piszę: „Bawiąc we Wiedniu od dni kilku mogę 
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podać prawdziwe a rzecz bardzo wyświecające Szcze- 
góły“—i tu nie jest nigdzie powiedziane, że się tego 
od prof Z. dowiedziałem, gdy przeciwnie od Nru 
drugiego począwszy cytuję ciągle słowa prof. Zum- 
buscha i zaczynam go od słów „Z całogodzinnej roz- 
mowy z prof. Z.“ Tej części najzupełniej prof. Zum- 
busch nie mógł i zapewne nie chciał zaprzeczyć 
i podaje jedynie komentarz do tego co powiedział, 
jak z dokładnego przeczytania listu prof. Z. w Nrze 
104 Czasu każdy zauważyć może, i dla czego też 
nie wdaję się w dalszą polemikę uważając, że rzecz 
sama zbyt jasno się tłomaczy i z powodu załatwio- 
nej już sprawy pomnika nie potrzebuje być na nowo 
rozwlekaną. Jan Styka. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


Zakupno obrazów do wylosowania dokonanem 
w tych dniach zostało zarówno przez krakowskie, 
jak 1 przez warszawskie Towarzystwo sztuk pięknych. 
„Drugie zakupno odbędzie się w krakowskiem To- 
warzystwie w jesieni, warszawskie zaś zakupywać 
będzie w drugiej połowie sierpnia i w drugiej po- 
łowie grudnia. Na wybrane obecnie do zakupna o- 
brazy i inne dzieła sztuki przeznaczyło krakowskie 
Towarzystwo około 9400 złr., warszawskie zaś 6635 
rubli; warszawskie wybrało do zakupna 40 ebrazów, 
krekewskie 47 obrazów, akwarel i rysunków, a 6 
rzeźb. 

Oto spis obrazów, wybranych przez warszawskie 


Tow. zachęty sztuk pięknych: Alchimowicza — W le- 
sie; Brochockiego — Jesień; Brodowskiego — Fu- 
rażowanie ; Brzozowskiege — Jesienią; Budkow- 


skiego — Zasadzka; tegoż — cztery głowy (stu- 
dya); Chlebowskiej — Przed meczetem ; Cichockie- 
go --- Mnich; tegoż — Pensyonarki ; Dowgirda — 
Wieczorem; Kismonda — Matka; Gersona — Po- 
różnienie i pogodzenie; Jasińskiego — Mnich; Klop- 
perta — Kościół w Łubnieach ; Kochanowskiego — 
Zachód słońca; Kostrzewskiego Orzechobranie; 
Łaszczyńskiego — Po burzy; Łosia — Na po- 
lowaniu; tegoż — Jarmark; Maleckiego — Nad 
jeziorem; Masłowskiego — Wieczór; Maszyiiskie- 
go — Marabut; Merwarta — Paryżłanka; Okniń- 
skiego — Z kniei; Owidzkiego — Powrót z jar- 
markn; Perlego — Na stanowisku; Piotrowskie- 
go — Pożegnanie kozaka; Roztworowskiego — U 
wróżki; Ryszkiewicza — Na wakacyach ; Schoup- 
pego — Czerwony Wirch; Sokełowskiego — Na 
stanowisku; Streitta — Cyganie: Szermentowskie- 
go — Krajobraz; Szyndlera — Włoszka; Tręba- 
cza — Piwniczy; Wankiego — Na przechadzce; 
Wastkowskiego — Jarmark w Białej. 

O zakupnie krakowskiem podamy szczegółową wia- 
domość, skoro będące w toku układy z artystami 
uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem. 

— W Akademii umiejętneści odbyło się d. 7 b. 
m. posiedzenie Komisyi fizyograficznej. Przewodni- 
czący prof. dr. Kuczyński wspomniał o dotkliwej 
stracie, jaką komisya poniesła przez Śmieró ks, L. 
Textorysa, proboszcza w Kołaczycach, którego pa- 
inięć obecni przez powstanie uczcili, następnie po- 
witał nowo przybranych członków: prof. dra E. 
Bandrowskiego i p. R. Gutwińskiego. Przewodni- 
czący zawiadomił, że tom XVII Sprawozdań Komi- 
syi w przeszłym jeszcze rokn ukończony i członkom 
tak miejscowym, jako też zamiejscowym, biorącym 
udział w pracach Komisyi rozesłany został, druk 
tomu XIX jest na nkończeniu, a druk tomn XX już 
się rozpoczął, Wreszcie przedłożył przewodniczący 
przesłane do korekty 4 karty atlasu geologicznego 
Galicyi, których wykonania podjął się e. k. wojsko- 
wy zakład geograficzny w Wiedniu, i zdał sprawę 
z korespondeneyi, przeprowadzonej w sprawie tegoż 
atlaan z Wys. Wydziałem krajowym i z c. k. za- 
kładem geogr. wojsk. Sekretarz prof. W. Kulczyń- 
ski wymienił: A) prace nadesłane od ostatniego 
posiedzenia, mianowicie: 1) prof, M. Łomnickiego 
„Zapiski geologiczne z okolic Kałusza*, 2) prof 
dra Wierzejskiego „O gąbkach galicyjskich*, 8) dra 
Szyszyłowicza „Hepatica: tatrenses*, 4), p. M. Ra- 
ciborskiego „Desmidyje okolic Krakowa”, 5) „Za- 
piski florystyczne* i 6) „Rośliny zebrane przez A. 
J. Śleńdzińskiego w r. 1880“, 7) p. J. Krupy 
„Wykaz mchów zebranych w Szczawnicy w czerwcu 
1884 r.*, 8) „Zapiski bryologiczne* i 9) „Przyczy- 
nek do fiorystyki roślin naczyniowych*, 10) prof. 
Boberskiego „Przyczynek do lichenologicznej flory 
Galicyi*, 11) Spostrzeżenia meteorologiczne, 12) 
Spostrzeżenia zoo- i fiito-fenologiczne ks. Paleczne- 
go, p. Majewskiego, dru Kotowicza, dra Krziża, ks. 
Szmerykowskiego i p. Kochanowskiego; B) przed- 
mioty zebrane dla Muzeum przez członków Komisyi: 
1) dra Wierzejskiego zbiór gąbek krajowych, 2) 
prof Bieniasza zbiór geologiczny z okolic Monaste- 
rzysk, Tyśmienicy i Tłumacza, 3) p. G. Ossowskie- 
go zbiór kości zwierząt zaginionych z jaskiń Ojcow= 
skich, 4) dra Szyszyłowicza zbiór wątrobowców ta- 
trzańskich (część ostatnia); O) dary otrzymane: ty 
głazy narzutowe z Żakowca w Czernichowie od p 
P. Giermańskiego, 2) zbiór geologiczny ze Stanisła 
wowa od dra Zubera, 3) takiż zbiór z Kołomyi od 
p. Kusiby, 4) piękny okaz siarki z Truskawca od 
p. J. Stengla, 5) zbiór skamielin z piasków w Szcza- 
kowy od p. £. Łapczyńskiego, 6) zbiór roślin od 
prof. Trusza, 7) okaz orła bielika od p. Kar. Ma- 
jewskiego, 8) okaz rysia ze Szczawnicy od p. Bier- 
nackiego; D) pisma otrzymane w darze lub w wy- 
mianie: 1) Pamiętnika fizyograficznego tom IV od 


prof. Dziewulskiego, 2) tomy 18 i 19 roczników 
cent. Zakładu meteorolog. w Wiedniu, 3) Pamiętni- 
ka Tow. tatrzańskiego tom IX, 4) „O stanie sto- 
sunków rybackich i prawnych w Galicyi* przez 
prof. dra Nowickiego od autora; E) zbiór ssawców 
tatrzańskich zakupiony dla Muzeum od p. Kocyans. 

Po przyjęciu sprawozdania rachnnkowego z fon- 
duszów Komisyi za rox 1884, sprawdzonego przez 
skrutatorów dra Koperniekiego i dra Ściborowskie- 
go, tudzież uchwaleniu budżetu na r. b. ułożonego 
przez Komitet administracyjny, wybrano w głosowa- 
niu tajnem przewodniczącym Komisyi na r. b. po- 
nownie prof. dra Kuczyńskiego. Wreszcie przyjęto 
jednogłośnie czterech kandydatów na członków Ko- 
misyi, proponowanych przez Komitet administr., któ- 
rych wybór przedłożony zostanie do zatwierdzenia 
Wydziałowi matem. -przyrodniczemu. 

— Dr. M. Jaworski docent w uniwersytecie 
jagiellońskim, lekarz praktykujący w Karlsbadzie, 
ogłosił w Deutsches Archiv f. Klinische Medicin 
rozprawę o działaniu cieplic karlsbadzkich na czyn- 
ności żołądka, przyczem podaje przepisy racyonal- 
nego stosowania leczeń wodą karlsbadzką, tudzież 
w warszawskiej Medycynie „O nowoczesnem lecze- 
niu zboczeń czynnościowych żołądka“. Wszystkie 
w ogóle prace dra Jaworskiego odznaczają się u- 
miejętnem traktowaniem rzeczy i nowością poglądów, 
opartych na fizyologiczno-klinicznych badaniach i 
samoistnych doświadczeniach, które rzncają nowe 
światło na leczenie chorób przewodu pokarmowego 

— Każdy numer Inżynieryi i Bndownice- 
twa cywilnego przemysłowego i rolni- 
czego, pisma półmiesięcznego, wychodzącego w 
Warszawie pod redakcyą St. Szafarkiewiesa, odzna- 
cza się bogatą treścią. Głównem zadaniem tego cza- 
sopisma jest dopomaganie obywatelom ziemskim do 
pomyślnego zwalczenia trudności, jakie w obecnym 
czasie napotykają, a to przez odpowiedni rozwój ga- 
łęzi przemysłu, mających bezpośredni lub pośredni 
związek z ziemią. — Z tego powodu pelecamy to 
pismo, zwane także przemysłowem, wiejskim naszym 
ziemianom. 

— Baron Roman Gostkowski napisał roz- 
prawę p. t. Electricitat als Betriebskraft auf Ei- 
senbahnen, która pierwotnie pojawiła się w Wo- 
chenschrift des öster. Ingeniew und Archite- 
kten-veretns, z niego przeszła do angielskiego cza- 
sopisiaa Zhe Electrician, poczem powtórzono ją w 
Zeitschrift für Electroiechnik. Praca naszego te 
chnika, znanego z wielu prac nmiejętnych, ma na 
celu wykazanie, że elektryczność nie może zastąpić 
siły pary na kolejach żelaznych. 


| KK A 
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Szkody pożarowe i gradowe. Według Zesta 
wienia statystycznego w Staż. Monałsch. w dwu- 
nastu latach od 1872—1883 włącznie szkody po- 
żarowe w całej Austryi wyniosły 218,985.828 
złr. t. j. przeciętnie co roku po 17.832,152 złr. 
W tym przeciągu czasu w różnych latach różnie 
bywało; największe szkody z pożaru były w ro- 
kn 1874, bo wyniosły przeszło 22 mil. złr., 
najmniejsze w r. 1879, bo nie dosięgły 14 milio- 
nów złr. Szkody gradowe w owym okresie wy- 
niosły łącznie 131,480.787 złr., czyli przeciętnie 
po 10.940.066 złr. rocznie. Największe szkody 
z gradobicia byty r. 1880 i wyniosły łącznie 
z górą 24 mil., najmniejsze r. 1876, bo mało co 
więcej niż 5 mil. W ogóle z przecięcia owych 
dwunastu lat pokazuje się, że szkody pożarowe 
wynoszą prawie 620/,, gradowe zaś 38'/,. Po 
niewać pożary wynikają często z umyślnego pod- 
palenia lub z nieostrożności, a mniej od piorunu, 
a mogą wyjątkowo sprawić wielkie szkody, jeże- 
li zniszczą wielkie fabryki ze składami lub części 
miast, dlatego zdawałoby się, że w nich będzie 
mniej rażących różnie z roku na rok, niż w gra- 
dobiciach, które ani nie zależą od złej woli czło- 
wieka, ani nie dadzą się ograniczyć lub stłumić. 
Mimo to w BSzkodach, zrządzonych gradami, 
różnice między różnemi latami są nierównie 
więkaze, jak to widać z liczb, wyżej przytoczo- 
nych, z czego wnosić wypada, żeśmy na tym 
punkcie jeszcze daleko od uchwycenia jakiejś 
prawidłowości zjawisga, choćby przybliżonej, 
że zatem rachunek prawdopodobieństwa nie ma 
jeszcze dostatecznej podstawy. 

Co do szczegółów, to nadmienić Wypada , że 
w roku 1888 ogół szkód pożarowych w całej 
Austryi wynosi 16,509.710, w tem w Galicyi 
samej 2,378.225 według ocenienia dokonanego 
przez urzędy gminne; przeciwnie ogół szkód 
gradowych w tymże roku wynosi w całej Au- 
stryi 14,185.490, a w Galicyi samej 3,722.430. 
I wtym roku szkody pożarowe są bardzo bliskie 
liczby przeciętnej i wynoszą mniej, przeciwnie 
szkody gradowe wynoszą znacznie więcej 8zcze- 
gólnie w Galicyi, gdzie przewyższają nawet zna- 
cznie szkody pożarowe. W całem dwunastoleciu 
od r. 1872, rok 1883 był w Galicyi naiwięcej 
gradowym — i zrządził też szkód najwięcej. 

Co do dni gradowych w roku 1883 w całej 
Auatryi było ich ogółem 134, zwykle w miesią- 
cach: maju, ezerwcn, lipeu i sierpniu, najczęściej 
w czerwcu i lipcu, bo po 30 razy na miesiąc; 
tak samo i w (Galicyi, gdzie w tych dwu mie- 
siącach trafiały się po 26 razy. W ogóle przez 
całe lato r. 1888 było w Galicyi 98 dni grado- 
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wych, a przestrzeń nawidzona wynosi w Galicyi 
łącznie 212.875 hektarów. W całym okresie od 
r. 1878 miała Galicya najwięcej pożarów od pio- 
runów, największą przestrzeń nawidzoną od gra- 
du i największe szkody właśnie r. 1888. 

Wypadków pożarowych w roku 1888 było 
w całej Austryi 6226, w tem w Galicyi samej 
1549; co do przyczyn: z podpalenia dowiedzio- 
nego w całej Austryi 669, w Galicyi 237, z nie- 
dbalstwa w całej Anstryi 955, w Galicyi 335, 
od piorunu w całej Austryi 348, w Galicyi 89, 
z t z. niewiadomych powodów w całej Austryi 
4254, w Galicyi 888. Domów uległo uszkodze- 
nin z pożaru w całej Austryi 12.801, w Galicyi 
4.484; w tem asekurowanych było w całej Au- 
stryi 7809 t. j. 61 pre., w Galicyi 1315 t.j. 29 
pre., podczas gdy w Austryi Niższej i Wyższej 
razem na 1332 zgorzałych domów było aseknro- 
wanych 1237 t.j. prawie 93 pre., a w Czechach 
z Morawią i Sląskiem na 4762 było asekurowa- 
nych 3922 t. j. przeszło 82 pre. 

Liczby, powyżej przytoczone, są nader wymo- 
wne; pokazują one nietylko, że w porównaniu 
z innymi krajami bardzo mało asekurujemy się 
w Galicyi, że zatem szkoda przez pożar poniesio- 
na jest niepowetowaną, ale że w czasie pożarn 
nie umiemy i nie mamy czem ratować. Pokazu- 
je się to z porównania liczb wyżej podauych, 
które tu jeszcze uzupełnimy. W Galicyi przy 
1549 pożarach spłonęło zabudowań 4484, mię- 
dzy temi krytych słomą 3697; — w Czechach, 
Morawii i Sląsku na 2598 pożarów spłonęło 4762 
zabudowań, a między temi 2511 pod słomą. Cho- 
ciaż — jak widać — w Czechach, Morawii i Slą- 
sku jest jeszcze bardzo wiele zabudowań pod sło- 
mą, i spłonęło ich prawie tyle, jak w Galicyi, 
jednak stosunek ich do ilości pożarów i zabudo- 
wań jest uderzającym. Przyczyna tego tkwi za- 
tem po cześci w złym systemie budowania pod 
względem rozmieszczenia, po części w braku 
środków raiunkowych. 

Na dotychczasowy sposób budowania się na 
wsi, nader szkodliwy nietylko pod względem zdro- 
wetnym ale i pożarowym, zwracano już często 
uwagę, układano memoryały i plany, o czem nie- 
dawno donosiliśmy, dlatego nie będziemy się tu 
nad tem bliżej rozwodzić, dodamy tylko, że z po- 
między wszystkich środków, zmierzających do te- 
go, aby trafić do ludu, pouczyć go i przekonać, 
najwięcej rokującem jest działanie za pośredni- 
ctwem Kółek rolniczych. 


Cło na rolniczo-gospodarskie maszyny i na- 
rzędzia w Rosyi. Rada państwa, w połączonych 
departamentach ekonomii państwowej i praw na 
ogólnem zebraniu, rozpatrzywszy przedstawienie mi- 
nistra skarbu o ustanowieniu cła na rolniczo-gospo- 
darskie maszyny i przyrządy, uchwaliła następniący 
przepis : 

Przywożone z zagranicy rolniezo-gospodarskie ma- 
szyny i narzędzia, bez motorów parowych. oddziel- 
nie niewymienione, jako też modele takowych, okła- 
dają się cłem po 50 kop. złotem, ed pnda. 

Części zapasówe rolniczo-gospodarskich maszyn i 
narzędzi, przepuszczają się podług odpowiednich ar- 
tykułów taryfy. 


Wadowice, 15 maja. Płacono za 100 kilogrm. 
pszenicy 9'10, żyta 8*—, kukurydzy 0:—, jęczmie 
nia 7:60, owsą 7:30, ziemniaków 2'40, siana 2-80 
słomy 110. 

Tarnów, 15 maja. Płacono za 100 kilogram. 
pszenicy 8:50, żyta 7:25, jęczmienia 8—, owsa 
6:25, grochu 9:50, bobu 7:40, kukurydzy 0—, 
tatarki 8 —, prosa —'—, ziemniaków 2'80, koni- 
czyny ---—, siana 2*—, koniczu 3:—, słomy 1:60, 
kilo masła 0'75. 

Lwów, 14 maja. (Sprawozdanie Banku rolni- 
czego). Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica go- 
towa 6-— do 870 (posznkiwana); żyto gotowe 
6:— do 6'65 (nxposobienie spokoj. ); owies obroczny 
6-50 do 77 —, nasienny 0' — do 0*— (usposobienie 
słabsze); jęczmień 6:50 do 7:50 (spokojne) ; rzepak 
10:50 do 11:50; groch do nasienia —*— do —*—, 
do gotowania 6— do 9—, obroczny 0:— do 
0:—; wyka 5'— do 6—; bobik 5:50 do 7:50; 
hreczka 7:25 do 8:50 (poszukiwana) ;. kukurydza 
525 do 7— (uspos. spokojne); chmiel nowy za 
50 kila 60— do 65— (bez popytu); koniczyna 
czerwona 45— do 55'—, biała 50— do 60:—, 
szwedzka K0'— do 70'— (usposobienie —); spi- 
rytns za 10.000 it. pret. 28:50 do 29:—, na 
termina 29:— do 29:50. 

Ceny zboża w Czerniowcach. Na dniu 13 ma- 
ja za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 
7:10—750, pszenica śr. 6'30 do 6*75, pszenica 
podlejsza 0 ‘00—000, żyto prima6.00 —6"15, żyto śr. 
5:80 —5-90, jęczmień browarny 6700 — 6-50, jęczmień 
na termin 5'25 do 560, owies nowy 5'80 do 
6:10, owies średni 5560—5'70, konopiane nasienie 
00:00 do 00:00, knknrudza stara 4-75 do 5:75, 
kukurudza cinquantin 0 00 do 0:00, kukurudza no- 
wa 560—565, kukurudza na miesiące zimowe 
0:00—0:00, kuknrudza na kwiecień 5'40 do 
0:00, cinquantin na maj-czerwiec 5'90—6:20, ku- 
kurudza Cing. maj-czerwiec 0:— do 0*—, koniczyna 
00:00—00:00, kopr 82 — do 38*—, hreczka 0-00 
do 0:00, spirytus 10.000 litr 27— do 27:50. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne.) 


Lwów, 16 maja. Narady komitetu przedwy- 
borczego Rady ruskiej nie zostały wczoraj ukoń- 
czone. Dzisiaj odbywają się dalsze narady i mają 
być dzisiaj zamknięte. O ile dowiedzieć się mo- 
żna, rozgoryczenie pomiędzy stronnictwami „sta- 
rych* a „młodych* nie zmniejszyło się, tak, że 
zerwanie jest jeszcze zawsze prawdopodobne. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 16 maja. Dotychczas stwierdzono u- 
rzędownie, iż wśród wczorajszej burzy cztery 
osoby straciły Życie. 

Petersburg, 16 maja. Carskie pismo odręczne 
udziela Komarowowi za znakomite dyspozycye 
w dowodzeniu oddziałem, stojącym nad Murga- 
bem, za roztropną odwagę wobec Afganów, za 
męziwo i dzielność w bitwie pod Taszkepri — 
złotą szablę, ozdobioną brylantami. 

Londyn, 16 maja. Według doniesień z Lon- 
dynu do Agency Havasa gabinet angielski nie 
uważa zmian żądanych przez Rosyą w układzie 
o granicę afgańską, ża niezgodne z interesami 
Anglii, Indyj i Afganistanu. Jest nadzieja, że po 
rozumienie da się osiągnąć w ciągu 8 dni. 

Londyn, 16 maia. 
Gladstone, że odpowiedź rosyjska na propozycyę 
co do jednej części spornej granicy nadejdzie ža- 
pewne dopiero za kilka dni. 3 

Na pewne zapytanie odrzekł Gladstone, iż mu 
nie nie wiadomo o tem, jakoby Rosya objawiła 
zamiar, iż chce utrzymywać swego posła w Ka- 
bnln. 

Londyn, 16 maja. Izba lordów przyjęła w pierw- 
szem czytaniu wniosek o utworzenie ministerstwa 
dla Szkocyi, a w drugiem czytaniu- wniosek o 
okręgach wyborczych. 

Londyn, 16 maja. Nadzwyczajny posłaniec przy- 
był tu wczoraj wieczór z Petersburga z ważnemi 
depeszami Thorntona w sprawie afgańskiej. 

Londyn, 16 maja. Parowiee śrubowy M essi- 
na spotkał się w drodze z morza Śródziemnego 
du Hamburga z londyńskim parowcem Nu mi- 
daand i zatonął wskutek uderzenia; 10 osób 
z załogi utonęło; reszta wylądowała w Co- 
wes. 

Berlin, 16 maja. Kanclerz znowu od kilku dni 
cierpi na newralgię w twarzy. 

Hamburg, 16 maja. Wczoraj popołudniu wy- 
buchł w wielkim gmachn wystawowym pożar, 
który zaledwie około północy udało się przytłu- 
mić. Szkoda wynosi około ówierć miliona marek. 

Paryż, 16 maja. Według Tempsa konsulowie 
reszty państw, akredytowani w Kairze, otrzymali 
od swoich rządów polecenie przyłączyć się do 
protestu francuskiego przeciw edciąganiu procen- 
tu od kuponów. 

Zurych 16 maja. Wczoraj od południa w ca- 
łej Szwajearyi wschodniej sypie gęsty śnieg. 
Szkoda zrządzona na wszelki wypadek będzie, 
znaczną, szezególnie owoce zdają się zupełnie 
zniszczone. 

Berno, 16 maja. Autor listu, w którym zagro- 
żono wysadzeniem w powietrze pałacu związko- 
wego, odkryty w osobie fryzyera Wilhelma Huf- 
ta z Badeńskiego, powiesił się po ostatniem prze- 
słuchaniu sądowem. 


Anną Sejmy” oes 
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*+ | Z dnia pv- 
cw vi |pnedtiue 


. 


Wieden d ‘6 maja 1885 


Renta papierowa aust. r; 82 30 82:85 
5%. austr. uigopodat. e 93 25 
srebrna , o 8 85 e2 86 

» Złota . zk 107650, | 10375 

4'/, Renia złota wyg.. 97-55 4973 

Losy s r. 18 '. . . . . . . | 18875 | 18575 

Akcye Baaku Austro- węgiorekiego. | E56 — | 65 "= 

„ kredytowe austr. . 05 ||F757:50 2 825 

Lond 3 13466 J24 60 

Napolovudor 906 #0 

Lombardy ; 23-75 128: 5 

Losy z r. 1864 . . à 16169 | 10370 

Akeye Karola Ludwika . 26:78 | 25185 

Akcye Lwow. Ozer. . . . 22675 | 5— 

Akaye kol. węg. półn. wsob. 17325 17205 

Obl. Indem. gali. . . , 0176 [i 27n 

Losy Prem. Węg. . . . 1163; 156:'6 

Akcye kol. Kosz. Bognm. |. 143: — 4 -— 

ke. kol. półn. zach. wustr. . Liro | 1665-76 

6°/, Listy zast. hipot. gal. . . 101: 3 | Ł0i'62 

6°/, Listy zast. gal. zaki, kred. r — 10— 

Akcye kol. sledmiogrodzkiej. = | 82 

Marka 118 *€, a 6 0 OALU 

Ruble m. 12476 167% 

Dzuksby. citer saa AR e nz | | 6:53 

Uspouebioule giełdy: spokojne. j 

Berlin i. 14 maja 1865 | 

Bauknot: Aaustryao. 1640: —'— 

Wiedeń 18% - — >- 

Warszawa . ośr zA 

Rubla z dd 405% 5 - 

5*/, Iiaty amut. król. polsk. . 8:35 ` 

49, „likwidacyjne i BósiO — - 

Akcye Karola Ludwika . 108 '0 - 

n  kradrtewe 4745 —* 


Odpowiedzialny Redaktoi : 
qadeusz Romanowicz 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


W Izbie gmin oświadczył: 


Kraków 17 Maja 1885. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak 
cyi, która też Żadnej odpowiedzialności za NIA 
nie przyjmuje. 


= 


NADESŁANE. 
Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimler 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich 

Aparata kościelne i t. d. 
Spis towarów na żądanie rozsyłają o 
56 


płacony. 
6 11—300 


alkallczez woda miacralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
skuteczny bardzo Ba kaszel w chorobach azyi 
katarach żołądka | pęchorza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


(1 18 48 


Nadesłane. 


Mme Giselle Kutta 


w Wiedniu 
Stadt, Kórnthnerstrasse 29 
poleca 
najnowsze i najgusiowniejsze 


kapelusze damskie 
i czepki nocne. wa 10 15 


m | min a E 
NADESŁANE. 


„Zrobić coś w porę. jest zrobić dobrze“ — 
tak radzi stare przysłowie i bardzo trafnie dla 
tych wszystkich, którzy nie zaniedbują ciało swo” 
je w porze ciepłej utrzymywać w porządku i czy” 
stości, przez to ożywiać je i wzmacniać. Do tego 
celu służą — jak wiadomo — jako najlepszy śro” 
dek pigułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta. 
Można js kupować w aptekach po 70 ct. za pu 
dełko. Ponieważ w Austryi egzysiują różne pode 
rabiania tych pigułek szwajcarskich aptekarza R 
Brandta, diategu trzeba dobrze na to uważać, czy 
każde pudełko ma jako etykietę krzyż biały w 
polu czerwonem i podpis R. Brandta, 453 5-18 


Nadeslame. 


Nieamylne. Pod tym napisem znajdnie się w dni” 
siejszym numerze naszego pisma ogłoszenie wzglę 
dem lekn, wynalezionego przez słynnego lekarz2 
włosów dra Pinkasa, a zwanego „Roborantium” 
(włos tworząca esencya), który przy wypadaniu włc 
sów, łysinie, brakn porostu brody i siwieniu włosów: 
nie do nwierzenia skutecznym się okazał i dotychczań 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy jesteś 
my od sypania pochwał temu lekowi, na jakie za~] 
sługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytelników na 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra- 
zie nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający zwró” 


ció pieniądze bez oporu. 
C= O UÁ 


NADESŁANE. 


Tani środek leczniczy. Cierpiącym na żołądek 
zaleca się de użycia prawdziwe proszki Seidlickie 
Molla, które małym kosztem nabyte, zapewniają 
dzielne skutki lecznicze. Pudełko 1 złr. 

Rozsyła się codziennie za przekazem  poczto” 
wym ze składu aptekarza A. Molla, c k. nadwor 
nego dostawcy. Wiedeń, Tuchlauben 9. Składy dlí 
Galicyi na ostatniej stronie nnmeru, Należy żądać 
preparatu Molla. 


PRADZE WPW CL SZR 


— Wystawa nieustające Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennieach otwaria codziennia od god 
liej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15: 
w dnie powszednie 30 centów. 
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Henryk Soczek, 


tokarz i optyk 
w Krakowie 


naprzeciw Kościoła N.JP. Maryi pod 
Murzynami 
poleca swój świeżo zaopatrzony magazyn 
lornetek damskich i teatralnych, cewike- 
rów, okularów, dalekowidzów, termome- 
trów, barometrów, szkieł różnogo gatun- 
ku do reperacyi i t. p. Posiada także 
wielki wybór drewnianych, piankowych 
fajek i pip do piwa i t. p., własnego 
wyrobu i wybór różnych cygarniczek. 
Przyjmuje wszelkie roboty i obstalunki 
optyczne i tokarskie: kul bilardowych 
kręgli i co tylko w zakres optycznych i 
tokarskich robót wchodzi. Mam nadzieję, 
że Szanowna Publiczność, jak dotąd, tak 
i nadal zaszczycać mię będzie Swem 
zaufaniem. Zaręczam za punktualne i su- 
mienne wykonanie. 606 2 3 
Henryk Soczek. 


Ważne doniesienie. 


Ignacy Matusiński 
przeniósł swój 


handel galanteryjny 


na ulicę Grodzką Nr. 8. do lokalu, zaj- 
mowabego dotychczas przez Wną F. 
Szpengler i zaopatrzył go całkiem świe- 
żo i bardzo obficie we wszelkie towary, 
wchodzące w zakres handlu galanteryj- 
nego. — Wszystkim szwalniom 1 za- 
kładom kruwieckim odstępuje się przy 
drobiazgsch 40% rabatu, któryn zaraz 
przy płaceniu się odtrąca. 607 2 3 

Listowne zamówienia uskutecznia się 
odwrotnie pocztą. nie licząc za list 
frachtowy i opakowanie. 


Dwóch zdolnych subjektów za- 
miejscowych znajdzie zatrudnienie. 


Dawid Buchner 
w Krakowie, Stradom Nr. 23, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnych , materyj jedwa- 
bnych czarnych i kolorowych, aksami- 
tów lyońskich, dywanów angielskich, 


płócien rumburskich — i sprzedaje ta- 
kowe po cenach fabrycznych częściowo 
i hurtownie. 


Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, zostaje z szacunkiem 
597 2 25 Dawid Buchner. 


Niezawodny Płyn na Odgniotki 


wyrobu 


E. RADLERA 
aptekarza „pod Złotą Głową" w Krakowie. 


Co wieczór pędzłuje się odgniotek; zaraz po 

pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 

gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 

eznłym, po 7 lnb 8 dniach, po jedno lub dwu- 

razowem oodziennem pędzlowaniu, podwa- 

żony pażnogciem wychodzi cały bez naj- 
mniejszego bólu. 


Cena 50 cni 159 


Na sezon Jetni. 


Do Magazynu Mód 
ALEKSANDRY 


ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, 

Rynek główny, Snkiennice 19, 
nadeszły 
kapelusze słomkowe 
w wielkim wyborze, 
kwiaty pa pióra 


po cenach umiarkowanych. 


Pracownia Sukien damskich 


wykonywa obstalunki w jak naj- 
krótszym czasie z wszelką ele- 


gancyą i gustem. 
393 11 20 


"oryzkaiud PON 


wazystkich 
składach 
materyałów 
aptecznych, 
w składach 


tę 
perfum è u fryzjerów 


260 8 44 


FOLW A RK 
Wola Zacharjaszowska 


położony na granicy w Królestwie pół 
mili od komory Michałowiee morgów 166 
obejmujący, bez serwiiutów do sprzeda- 
nia w całości lub częściewo. Wiadomość 
u właściciela na miejscu poczta Micha- 

łowice. 507 3 


NOWA 


Zakład zdrojowo-kąpielowy (stacya kolei Transwersalnej) o wodach silnej 
szeczawy alkaliczno-słonej, jod i brom zawierającej, urządzony według wszelkich 
wymagań postępu 

otwiera porę kąpielową dnia 20 maja r. b. 


SF Blższych wyjaśnień udziela Dyrekcya. "TĘ 


[Molla Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pn- 
dełka wydrnkowamy jest orzeł 
i firma A. Molla. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzusznych knrezach żołądka, 
zaflegmieniu, zpgadze, chronie 
cznem zaparclu stolca, w cier- 
pieniach wątroby zastojach, rwi- 
i hemoroidach i w najrozmait- 
szych chorobach kobiecych, za 
awnił od wieln lat tym pro 
szkom obszerne wzięcie. 


466 Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane 
Cena zapieczętowanege oryginalnego pudełka | złr. w. a. 


v13 1 22 


oaz 7 (R SEAT. Pa. 
Wodka francuska i sól. 

Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gościa, renmatyzmu, wszelkiego rodzajn bolów 

członków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako komapresy we wszeikich skaleczeniach 


i ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 
tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów. 


| 2 Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 
i znak chronny Molla. "E 


QLEJ TRANOWY M. KROHN & 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w eierpieniach piersiowych | płuc, przeciw skro- 
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia 
wątłych dzieci. 

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
Flaszka z opisem użycia kosztuje | złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i U tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochrenną i podpisem. 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Soblerajski apt., Mi- 
kołaj Jawornicki kupiec, — w Biały E. Keler apt. — w BRODACH M. Kulak apt, — w GU- 
RAHUMORA E. botezat apt., — w JAkoszaWłU J. Wisłocki apt» J. Rohm api. — We LWO- 
WIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowski. — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 
apt, W. Filipek apt. Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM TARGU C. Lanr, W OSWIĘCIMIE 
J. Lówenberg — w PRZEMYSLU F. Nahlig apt, A. Mańkowski apt., — w PODGURZU 5. 
Seh'esinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka, — w SOKAL T Wysoczański apt.. — 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F., Jamrógiewicz apt, — * IA - 
OWIE W.T.A. Wielogórski, W. Miildner i Spółka, Fr. Leszczyński, H. Wierzycki & P on, — 

w WADOWICACH A. Ilerrfurth. — w ZBARAZU [sidor Siissermann. 2 17 52 


i 
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Rolko" ta 
Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. 


PUDR KSIĄŻĘCY 
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru są najlepszym dowodem 
jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił palmę zwycięstwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze- 
gólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych meta- 
licznych przymieszek, jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nie- 
ocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru b ałego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem 1:60 ct. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudelko 
po 70 ct., większe zlr. 1:20, z łabędzikiem złr. 1-60. 


WODA FIJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
skóry, wygładza zmarszezki pory i dołki ospowe l 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikatnia do tego stopnia. że jako śro- 
dek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem zasługi na wy- 
stawie przyrodniezo-lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr. w. a. 


MYDŁO KOSMETYCZNE. 


Odznacza się uadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy, 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółtobrunatue plamy 

z twarzy. — Cena 60 ct. 


odznaczająca się przyjemnym, długotrwałym zapachem. — 
Fiskon zir. 1'50; pół flakonu 80 ct. 


Woda lwowska 
W przednia, — flakon po et. 15, 25, 50 i złr. 1; najprzedniej- 
oda kolońska sza (potrójna) flakon po et. 20, 40, 80, złr. 1:50, 2, 3-50 i 5. 


na wzór angielskich i franenskich sporządzone: jaśminowe, fljołkowe, opo- 
Perfumy ponaks Chypr, heliotrop, hiacynt, konwalia. róża it. p., — odji cent. 
do 3 złr. flakon. 


i lewandowa ambrowa do skrapiania sukien i odświeżania 


Woda lewandowa powietrza w pokojach, flakon po ct. 50, 70, 9 i złr. 1-50. 


Ocet toaletowy do nacierania ciała, do płukania nst, flakon po 50 et. i 1 złr. 


Ocet salonowy do kadzenia, flakon po 50 et. 


JAN IHNATOWICZ 


fabryka we Lwowie, ulica Kopernika l. 3, 
sklepy własne: ulica Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski 
i filia w KRAKOWIE Sukiennice |. 20. 


93 7 


REFORMA. 


s © 
"M, [Mo Ameryki. Agencya polska 
Hamburgsko - Amerykańskiej pocztowej żeglugi 
parowej. Odjazd niemieckich okrętów bezpośrednio do Nowego 
Yorku 2 razy tygodniowo. — Bliższych szczegółów udziela 
Józef Pastor, ulica Deichstrasse Nr. 7 w Hamburgu. 
Sumienni Agenci znajdą zatrudnienie. 


4167? 


| Maść przeciw rupturze 


lecząca radykalnie najbardziej za- 
starzałe ruptury. 


Rosyjska oliwa przeciw podagrze, 


środek radykalny w podagrze, reumatyzmie, boln krzyży — pomaga, gdzie jeszcze żaden 
środek nie pomógł. — Składy tych dwóch środków nie istnieją. Rozsyła świeże jedynie 


J. Grolich w Bernie, Sksnestrasse l. 3. 


129 10 16 


| 


oszukuje się dwóch chłopców 

do Cukierni Warszawskiej w Krakowie, 
Rynek. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
611 2 6 A. Roszkowski. 


pierwsze piętro Nr. 3 przy ul. Stu- 
denckiej, obok 0O. Kapucynów, do 
wynajęcia od 1 lipca. Wiadomość tamże 
u właściciela od 2 do P poposudniu. 
610 2 


` Piaistwo wylane 


z wiedzą lub bez wiedzy pijącego, środkiem. 
który się w licznych wypadka-b okazał skn- 
teczuym, mianowicie: 


ANTIMETHISTIKON 


(Elixir przeciw pijaństwu). 
„Zażywanie tego wzbudza odrazę przeciw nad- 
mierności używania spirytualnych napojów, po- 
lepsza apetyt i oddaje nieszczęśliwego rodzinie 
l zawodowi. Bliższe szczegóły w przepisach o 
nżywaniu. 451 13 20 
Cena flaszki 1 złr. 50 ct. 
Prawdziwe sprowadza się za zaliezką pocz- 
tową przez aptekę pod węgierską ko- 
roną w Koszycach (Kaschau) Węgry. 
Skład w Krakowie w aptece Wiktora Re- 
dyka, we Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera. 


konkurs. 


Wydział Rady powiatowej w 
Brzesku rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na posadę sekretarza Rady 
powiatowej brzeskiej. 

Z posadą połączona pensya 1000 
złr. rocznie, wraz z dodatkami pię- 
cioletniemi po 100 złr. i prawem 
stabilizacyi po upływie lat pięciu. 

W myśl statutu emerytalnego po 
upływie 35 lat otrzymuje sekretarz 
pełną pensyę 1000 złr. bez do- 
datków. 

Podania opatrzone dowodami u- 
kończonych studyów prawniczych 
na jednym z Uniwersytetów au- 
stryackich, oraz przebiegu życia, 
przyjmuje się do dnia | czerwca 
1885 roku, 


Z Wydziału Rady pow. 
Brzesko dnia 12 maja 1885. 


Prezes: 
G'ostkowski. 


618 2 3 


Dwa dyplomy honorowe 
i medal państwowy. 


M. HEYDENREICH 
Fabryka Wyrobów oczkowe 


, nl, Jagiellońska we Lwowie. 


Sprzedaż huriowna i drobiazgowa 
po cenach fabrycznych 

Kamasze, kaftaniki zdrowia i kalesony, 
tudzież pończochy i szkarpetki moje (su- 
rowe, bielone, jędnokolorowe i w paski) 
z bawełny niemieckiej „Lousiane'y*. 
z bawełny francuskiej i szwajcarskiej 
„Jumel*, z nici francuskich „fil perse“, 
a także z jedwabiu i wełny, znane już 
8ą w całej wschodniej Galicyi, tak z trwa- 
łości, jak i z sumiennego ich wykoń- 
czenia. 132 13 20 


Największym wynalazkiem 
teraźniejszości 
jest 


Fr. Palma 


najnowszy Proszek zamorski 
przeciw owadom 
Trans Ailantie Insect Powder, 


l 1 r T 
E, SZZZODGAGOOOGGK|przawyższający useestkie inne owudowe 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 


M. ZENCZYKOWSKIEGO|LEGONS de Français 


w Krakowie par un professeur de l'Ecole Róale 


l. Straszewskiego |. 2 pod Zamkiem, ; ae Wy 
e | > ki a „ „| Lauréat de la Société d'Ethnogra- 
podejmuje się robót introligatorskich i i > 
phie de Paris. 


alanteryjnych, tak hurtownych jak i po- u s 1 
r Notions préliminaires, conversa- 


jedynczych. i 
BG Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam tion, litterature. 
S'adresser au bureau de la Rédaction du 


na żądanie franco. 8 
Journal a l'adresse: M. Felix 


FILIA 
przy nlicy Sławkowskiej Nr. 22, oraz Handel 442 14 15 


materyałów piśmiennych i wyrobów galanteryj- 

nych, jako to: Albumów, Pamiętników, Ramek 

do fotografij ze skóry, drzewa, bronzu, aksami- jm 

tu it.p., Orderów kotylionowych w różnych ga 

1 tunkach, Kasetek, Tek it. p. 
Podejmuje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
złocone, rzeźbiona i t. p. po cenach nmiarkowa- 
„nych i w jak najkrótszym czasie. 

Zamówienia zamiejscowe uskntecznia się odwro 

tną pocztą, 203 12 39 


Większe i mniejsze 


place budowlane 


na rogu ulicy Karmeliekiej i Batorego 
de sprzedania. 

Wiadomość na miejscu pomiędzy godz. 
4 a 7 wieczorem. 612 2 3 


proszki. 


Ze wszystkiech dotychezas wynalezionych prosz- 
ków przeciw owadom jest to jedyny i najsku- 
teczniejszy środ k wyniszezenia i pozbycia się 
zupełnego wszelkich ov adów, bo zabija owady 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
dlwe, jako to: mole, pluskwy, pchły, karakony, 
sawaby, stonogi, gąsienniece, komary, polne plu- 
skwy, mszyce roslinne, ptasie moliki, muchy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, 
ża pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
czyli szpryczki do zasypywania owadów. poka- 
zuje się prawdziwie zadziwiającą. Tylko proszek 
w puszkach blaszanych opatrzonych marką ochron- 
ną jest prawdziwy po cenie 20, 40, 6%, 80, ct. 
1 Złr. 1-50, 2:50. cena 1 klg. 5 Złr. Cena roz- 
pylacza gntaperkowego z rurką metalową, po 
cenie 40 i 50 centów. Zaszezytne pisemne po- 
chwały i uznania za trafny wynalazek posiada 
od wiarogodnych i wysoko peważauych osób. 
Wysyłka na prowincyę odbywa się odwrotną po- 
cztą za zaliczką : 

SMS Jedyny Skład główny na całą Galicyę 
w handln Jana Krochmalskiego ulica Floryańska 
Nr. 28. róg nlicy św. Marka w Krakowie. 

557 3 10 


|, 616 1 24 


Ludwik Weber 


w Krakowie. 
Rynek główny L. 29 przy palaca „pod Baranami”. 
Polaca swój magazyn pościeli własnego wy- 
robn i skład łóżek żelaznych. 
Wyprawy pościelowe, kołdry jedwabne, atła- 
sowe, kasamirowe i z atlasu wełnianego, ma- 
terace z włósia i sprężynowe, poduszki z pie- 
rza i włósia, kołdry flanelowe, pikowe i try- 
kot, kapy na łóżka w najnowszych dese- 
niach i materyi. Dery na konie i angielskie 
kołdry pluszowe do podróży. 
Najnowsze waty wełniane do watowania pa- 
let damskich i męskich. 
g Oraz przyjmuje wszelkie w zakres 
wchodząca zamówienia, tak nowe, jak do 


| przerabiania, które punktualnie wykonywa 


Dr. T. Zaremba 


ordynuje podczas sezonu kąpielo- 


M. Franciszek Jary 
sklep prsy Małym Rynku Nr. 6, praco- 


poleca się łaskawym względom Szan. Puvliczno- 
ści z robotami w zakres blacharstwa wehodzą- 
cemi, jako to: pokrycia dachów miedzią, cyn- 
kiem, żelazną blachą i papą. Posiada przytem 
znaczny wybór wanien, zycbadów, bidetów, tu- 
szów, waterklosetów, oraz wszelkich naczyń kn- 
chennych i gospodarskich. Zakłada dzwonki 
elektryczne | gromochrony. Przyjmuje wszelkie 
reperacye, ręcząc za sumieuną robotę i ceny 
558 4 6 


POBĄ ah a o O 
$ Wprost 


wego jak w roku zeszłym 


w Szczawnicy. 


530 3 10 


blacharz w Krakowie. 


wnia przy ul. Grodzkiej Nr. 32, 


najumiarkowańsze. 


z Ameryki południowej 
sprowadzoną 


wyborną kawę 


|» poleca 
„SSLriUusz' 
(Artur Kościeki) 


SKIAĆ Kawy we LWOWIE 


Chorążczygna, Nr. 22, na dole. 
Kosztuje w miejsen 
1 kilo złr. 1.40, 1.50 i 1.60, 
na prowineyę 
43/, kilo złr. 7.20, 7.70 i 8.20 
franco. 135 30 ? 
Co miesiąc świeży transport. 


Napowrót otrzyma pieniądze 
natychmiast każdy, komuby 
mój, pewnie działający ik 


Roborantium 


(środek wytwarzający brodę) 
był bezskutecznym. 
Również pewno skutkującym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu, 
wytwarzaniu się łupieżu i siwienin 
włosów. Skutek po kilkakrotnem 
silnem natarciu poręcza się. — Ro- 
borantlum nżywano także z najlep- 
szym skutkiam n osób mających 
słahą pamięó lnb cierpiących na 
bóle głowy. — nozsyłku w orygi- 
nalnych fluszkach po zł. 150i 
w próbnych flaszkach po 1 złr. u 


J. GROLICHA 


(w Bernie w Morawii). 

Składy w następujących aptekach: 
W Krakowie n W Redyka, we Lwo- 
wie u Zygm. Ruekera. w Kołomyi 
u E. Stenzla. w Rzeszowie u J. 
Schaittera i Sp., w Samhorze o J. 
Aleksiewicza, w Stanisławowie u J. 
Macury apt, w Tarnopolu u F. 
Jamrógiewicza, w Tarnowie u L. 
Chodackiego apt., w Żywcu u Ma- 
ryi Pawłuszkiewicz, w Bielaku u 
ust. Johanny, w Jaworzu w apt. 

W powyższych składach można 
także nabyć: Eau de Hébé, 
wschodni środek piękności, czyni 
ciało delikatnem, białem i pulch- 
nem, gubi piegi i plamy watrobia- 
ne. Cena 85 ot. 

Bouquet de Sarail de 
Grelich, perfumy do nakrapia- 
nia chustek od nosa. Perła między 
perfumami. Z powodn eleganckiej 
powierzchowności bardzo stosowne 


Natychmiastowy skutek! =-= 
IJ wzodJod J30UZDDTINĄ = 


NIEOMYLNE! 00 13 


na prezenta. Cena złr. 1.50. | 


Niema oszustwa? 


5 


Nr. 11 


| Kurs letni 


nauki języka francuskiego 

rozpoczyna się dnia 1 lipca 1865. Nau- 
ka odbywać się będzie w 3 kursa'h 
zbiorowo tak w Krakowie jak i w Pod- 
górzu. Życzący korzystać z tych wykla- 
dów, zechcą się zgłosić najdalej do 
15 czerwea pisemnie łub ustnie do pod- 
pisanego, który bliższych warunków i 
programu nauki na żądanie dostarczy. 

Czesław Lubicz Czyński, 

naucz. jęz. frane. w e. k. III gimn. 


i w wyż. szkole real. w Krakowie. 
Podgórze, ul. Rękawka, 299, I piętro. 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne ma grunta snche lnb 
mokre znpełnie liche, na pastwiska wyborna ro- 
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec 
wraz z workiem kosztuje 4 złr. 50 ct., przy 
zakupnie naraz 10 Kkorcy, dodaje się korzee 
bezpłatnie. 

Zamówienie uskutecznia J. Bulsiewicz, 
skład nasion w Bochni. 1931 30 


Ama Sworzeniowska 


akuszerka 
mieszka obecnie na Kleparzu przy ulicy 
Długiej Nr. 7. 


592 
3 12 
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Daira eA AA TATE rT 


J ANDELA 


nowo wynaleziony 


[[AMORSKI PROSZE 


zabija 


pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 
2 karaluchy, muchy, mrówki, klesz- 
- cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- 
- dy z nienaturalną prawie szybkością, 
sw ten sposób, że z zarodków owa- 
dów prawie ślad nie pozostaje. 

Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałów apte- 

cznych 580 2 12 


J. Andel'a w Pradze 


„| 13, „zum schwarzen Hund“, Hussgasse 13. 


W Krakowie do nabycia: u A. 

Hawełki, tndzież w apiekach: E. Radlera. 

E. Stockmar, Józefa Trauczynskiego. i 
Wiktora Redyka. 


W Chodorowie u p. St. Dyszkiewicza apt., 
we Frysztaku u p. J. Zaniewskiego apt., 
w Kołomy u p. E. Stenzla apt., w Kutach 
pr Kolomca u p. Alex Zagajewskiego apt., 
w Krośnie w handlu Jana Lazarowicza, 
w Sokalu u. p. Eug. Wysoczańskiego apt. Z 


JTUWYTFTIKYFIJTUTM 


AMIE 


CATAN SEGA K AR 


Y 


baarr m ESMANN innne 


Do Szan. Czytelników 
Nowej Reformy! 


Nadzwyczaj złe stosunki wywo- 
zowe na Wschód i do Rosyi zmu- 
szają mnie do wyprzedawania me- 
go olbrzymiego składu 


derek na konie 


mających 185 em. długości, a 115 
em. szerokości, bardzo trwałyah, 
gęsto tkanych, a mimo to mięk- 
kich, wełnianych, dlatego też bar- 
dzo dogodnych jako koce do łóżek 
i do kąpieli. 

po złr. 155 za sztukę 

za pobraniem pocztowem. 
Niedogodne odbiera się napowróęt 
bez przeszkody. 
Listy uprasza się adresować do 


Orient-Export-Burean 


Wien. Favoriten. 600 3 3 
| p 


* Parkiety 


wszelkiego rodzaju i 


posadzki 


deszczułkowe 
poleca 
parowa fabryka stolarska 


ò Braci Wczelax 


Lwów, wl. Łyczakowska 27. 
Cenniki robót stelarskich i parkit 
wysyłamy na żądanie franko. 

512 9 10 
OO©O©OC©©O©>C©©G©0 


OEC©ECECE©O>O©OCOGEC©CCOE 


akład wololeczniczy 
Bystra pod Bielskiem 


NA SZLĄSKU AUSTRYACKIM 


zostaje otwarty z dmiem I maja. 
Prospekta na żądanie franco. 
Lekarz zakładowy 5493 4 


Dr. Henryk Ialski. 


SKŁAD PAPIERU i TOWARÓW GALANTERYJNYCH, 


oraz własną 


LITOGRAFIĘ 


w której wykonywają się wszelkie roboty litograficzne, jako to: 
etykiety. dyplomy, adresy. cenniki, nagłówki do listów i fa- 
ktur, pieczątki, karty wizytowe i ślubne ete. etc. 
Urządziwszy nasz Zakład na sposób zagraniczny, wykonywamy 
wszelkie roboty gustownie, czysto, szybko i po cenach bardzo 
umiarkowanych. 

ME Wzory na żądanie franko. *qmg 


zmarłego w roku 1882 
i za duszę 8. p. 


Włodzimierza Nitockiógo 


zmarłego m roku 1861 
odprawią Bię 
Msze święie 
w kościele 00. Kapucynów 
w wtorek, d. 19 maja, o godz. 10. 


6 Nr. 111. NOWA REFORMA. 
| 
| Albumy, pularesy, cygarniczki; scyzoryki. | D ovi ZDR OWI A 
m | B. Doskowski Í Spółka Dra wszech nauk lekarskich 
Za duszę Ś. p. m m 
iaio | tun we Jana Gwiazdomorskiego 


614 1 10 


4 | Ramki do fotografij i oprawa obrazów. $| 
%| 'nqgosAm ofeusejm omojoJeGA9 pni | $k 


Książki do nabożeństwa, obrazki świętych, rożańce. 


Dr. A. Mar rza 


Docent Uniw. Jagiell. C 1, | G E L K A 


ordynować będzie przez sezon le- 
ZDRÓJLUDWIKA 


tni począwszy od 10 czerwca b. r. 
Szczawa alkaliczno - solna, jod zawierająca. 


w Krynicy 

w domu pod „Trąbką*. 
625 1 4 

Zajmująca najpierwsze miejsce co do największej ilości węglanu 8o- 

dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów mineralnych całej Eu- 

ropy, wyszczegółniająca się wielką ilością Żelaza i nader obfita w kwas 

węglowy. Wodzie tej co do przymiotów nie dorównywa Żadna z alkali- 

czno-solnych szczaw a woda ta ze wszystkich wód mineralnych jod za- 

wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną. 

Szczególnie skuteczną okszała się dotychczas w cierpieniach żołądka, 

kiszek. pęcherza, płuc, w gruźlicy, w przewłocznym wrzodzie żołądka, 

w wolu iżwe wszystkich postaciach zołzów, jak również w następstwach 


kiły. 
Napełnianie i rozsełka odbywa się przez Zarząd zdrojowy zdroju 
Czigelka (poczta Bardyjów) w Górnych Węgrzech, Broszury o zdroju gratis. 
Główny skład rozsyłkowy u: 


A. Muszyńskiego 
w Grybowie, dla Galicyi, Bukowiny, Rumunii. Król. Polskiego, Rosji 
i Północnych Niemiec. 595 1 12 


Do zarządu 


Hotelu Warszawskiego 
w Krynicy 
poszukuje się mężczyzny w sile wieku, 
przyjemnej powierzchowności, z dobrem 
ułożeniem. posiadającego znajomość ję- 
zyka połskiego, niemieckiego i franeu- 
skiego. Wymagane są nadto dokładna 
znajomość sdministracyi i rachunkowo- 
ści hotełowej, oraz odpowiednia kaucya. 
Warunki korzystne. Zgłosić się można 
po bliższe wyjaśnienia do właściciela 


pod adresem: J. S. Rawicz w Gorlicach. 
624 13 


Agronom 


15 lat pracując samodzielnie, w średnim 
wieku, poszukuje miejsca na ordynarją 
lub stół, zaraz lub od 1 lipea. Adres: 
E. P. post restante Wieliczka. 
623 1 2 


IV Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Członków Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności „Wzajemną 
majstra malarskiego. ulica Karmelicka|Pomoc* w Krynicy z poręką nieograniczoną w sądzie zapisanego, 
L 8 w Krakowie, ażeby zobowiązaniom Í odbędzie się dnia 25-go Maja 1885 roku, w lokalu Stowarzyszenia 
zka a m a: w przeciwnym|w Krynicy o godzinie 4-tej popołudniu, na które niniejszem wszyst- 
dm pidroąd Z pale KŻ kich Członków uprzejmie zaprasza się. 

Porządek dzienny. 


Wzywam 626 1 


p. Jozefa Maszczyńskiego. 


fat : 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu funduszu Stowarzyszenia za 
Kamienica piętrowa rok 1884 á 
z trzech stron front, na rynku. w W a- AA A 
dowicach, o 19 ubikacyach, w naj- 2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej. oai IE _ 
lepszym stanie, jest do sprzedania, — 3. Sprawozdanie Komitetu rewizyjnego z wnioskiem rozdziażu CZy 
Wiadomość: L. Krasuski, Kraków, 21, II. stego zysku. j l 
830.13 4. Wybór trzech Członków i zastępców tychże do Rady Nadzor- 
czej w miejsce wylosowanych lub ustępujących ($. 43 statutu.) 
5. Wybór Komitetu rewizyjnego na r. 188 J 
6. Wnioski Członków. 615 2 3 
Rada Nadzorcza 
Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności 
- das = E „Wzajemna Pomoc“ w Krynicy. 
E z a Sags - BF ziS Prezes Sekretarz 
WET ER E e * 
REKEL Fi SE: SEE 8 = ‘i| Zygmunt Sokotowski w. r. Politowski. 
ACE EE NE 
baignes Ebart M 
PRHO UNE: 
ZadgŹ Zad5óż ESEE = e Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
BRza_5PZEŚ WEET iż został otwartym 
SZR nas © „BZEaĘZTI n 
PEPR ETER MAGAZYN UBIORÓW DZIECINNYCH 
PER- EE EE dzą Ź pod firmą: 
» z m o ad 
qaasg.B girmo BSO n? ET- ü x 
H R LA FILLETTE: 8 
Erieg“ BE igers 2 mi EB 4 w Rynkn Głównym Nr. 23, I piętro, od frontu, nad księgarnią x 
SFPE PITE Er 1: Wgo Gebethnera i Spółki 
EEEE d. sE? SĘ 85% = Przyjmuje się wszelkie zamówienia na sukienka dziecinne do iat 14tu. $ 
ERER” E=BarzS ZES = Roboty będą wykończone najstaranniej i gustownie podług żurnali francu- 
ZPO E BEE. SSES fS skich i niemieckich, po cenach umiarkowanych. Upraszamy o jak najliez- 
cS rE AEE E gz, © niejsze zaszczycanie nas swem zaufaniem, usilnem staraniem naszem 
PP Ez a EERE SE m | ZÈ bedzie, pod każdym względem zadowolnić Szanowną Publiczność. 
w ĘĄ E F 2-3 z RPE F s= 3 140 19 20 Magazyn sukienek dziecinnych „LA FILLETTE“. % 
wi E G KRKKAKRAKKRKKRKAINANKRNKKKKKKNK 


Komitet wystawy rolniczo - przemysłowej 
w ziemi Betzkiej 
przedłużył termin zgłaszania przedmiotów przeznaczonych na wystawę 


do 1. Czerwca 18 85. 547 5 

| RRS" -a zee roFET r 

Magazyn bławatny i konfekcyj damskich i 

J. SOBOLEWSKIEGO | 

Zamówienia przyjmuje i wykońeza podług modeli francuss.żh w wła- 
snej pracowni. 492 7? 


w Krakowie, 
S$" Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie franco. "YB 


Willa 


w odległości 15 minut od Krakowa, 
w pięknem położeniu, składająca się z 6 pokoi, 
kuchni. śpiżarni, dwóch piwnic, stajen, wozo- 
wni i dużego ogrodu, oraz osobnego mieszka- 
nia dla złużby (dwa pokoje) jest pod korzysi- 

nemi warunkami zdraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u p. A. Sullkowskiego, ze- 

garmistry" przy ul. Grodzkiej Nr. 1. 
562 5 5 


2 oryginalnych francuskich papierów 
„LE HOUBLON“ i „MAIS“ 


w gustownem opakowaniu poleca hur- 
townie i częściowo Fsbryka 


F. Szukiewicza 


w Krakowie, Bynek A-B. 
ó żądanie darmo i ie. 
aE Próby na 4 s _ opłatnie WE 


j Związkowej w Krakowie. 


poleca wielki wybór nowości z pierwszorzędnych fabryk w wełnie, jedwa- 
biach, aksamitach i materyałach 'do prania, 
oraz gotowe 
suknie, paletoty, płaazczyki, rotundy. okrycia i żakiety. 
Płaszczyki dla panien w wieku od 8 do 16 lat. 
Koronki wełniane ręcznej roboty. 


Br aa 
4 


d 


Kraków 1% Maja 1885. 


INE TUTKI i 


rosyjskie 
do papierosów z bibułki Houblon 
i Abadie w najlepszym gatunku, 
w pudełkach pakowane 
za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40, 
poleca Magaryn 


J}. Zaplatalskiego 
Rynek. A-B 37, 
także 
krawaty jedwabne szerokie 
1 tuzina złr. 1 25—1.50, 
pikowe letnie 
s tuzina et. 75—90, 
również poleca laski od 30 centów i 
T szpilki do krawatów od 15 ct. 
T| | BeF Przesyłki zamiejscowe uskutecz- 
nia się pocztą odwrotny. 390 31 ? 


w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 39. 
Wszelkie wygody, opieka lekarska, usługa umiejętna. 
Cena pokoju od 4 do 6 zir. w. a. 
Bliższe szczegóły udziela się na żądanie. 554 2 35 


E 


AAA AE A U R LUR OR NRA EO 
TRUSKA W IEC 


gą” w pobliżu stacyj kolejowych „Drohobyez“ i „Droholj:z-lruskuwiec”, poczta i te= 
< legraf w miejscu. 


TATE się baczną uwagę r. T. Publiczności 
na najnowszy wyrób Zacheria pd nazwą 
„Zacherlinć, 
znakomity środek do tępienia szkodli- 
wego robactwa. 

Wszystkie po dziś dzień zuane proszki prze- 
ciw owadom muszą środkowi temu ustąpić pod 
względem szybkości działania, skuteczności i pe- 
wnosci — Zwraca się szczególnie uwagę na to, 
by nie pomieniać Aacherlinu z pospolitenmi 
„|środkami. Zacherlin nabywa się tyixo w ory- 

ginalnych iłaszkach, nigdy zaś w papierowem 
pudełku. — Flaszki oryginalne jeśli są prawdzi 
we, powinny nosić markę ochronna i podp s au- 


SĘ żelezistej i z mułów siarczanego i solnego. Położenie śliczne podgórskie. Zakład zaopa- RE 


Otwarcie pory kąpielowej d. 26 maja. $ 

Lekarze zdrojowi Dr. Adolf Dietzius z Jarosławia i Dr. Jan Rosner 4 
z Krakowa. Apteka w miejscu. Ubogich chorych, którzy wykażą się świadectwem ubó- s% 
stwa, potwierdzonem przez c. k. Starostwo, uwzględniać się będzie tylko w pierwszym do 
i ostatnim sezonie. Zarząd zdrojowy truskawiecki. 


ED An A 


A EER 


ca >oat 


KRIDODODOE æ w «w we do «m «e «m «w «e æ tentyezny. ar70 11 12 
3. p r "s 7202) 
= > = 1 
) żż Pracownia Kamieniarska ZĘ ( ZZA 
D S s - 
i g ž JĄ Na sładze utrzymują w Krakowie: Jskób 
So X z ) BarberowsLi, Dymitr kremias, Stanisław Pern- 
LJ 3 ań a s (i tued, W ui. benz, J. teik ul. Fioryjaus=a, F.A. 
ER P = a angar, i. Bruno Hahn, Jan Jariga, Karol Kirr, 
5. w Krakowie, ulica Ś. Gertrudy 33 $, |. Jaworuieki, Michał Karaś, Fr. Levert, Jan 
= . Misa i bp, Jozef kKydzl, FP. Sobiecujsii apt. 
sz. z „BP; ydal, F. tajai apt., 
ICE zaopatrzona jesć w E- i Andrzej Schuie spad „ A. Siedieeki apt, ~-i- 
E ź 3 toni Suski, A. Skórezewski il o'akiewiez, Konst. 
t =B EE Wiszniewski apt, J Zapiatalski; w Białej. 
5 cj z z r Adoif uartel, e apt; w Bielsku: J. 
a . s S, Amosler, J. Eichhorn, kudoil Ha ocs, Henryk 
J SE ; s o Homann, Joz. Knaus s J. Piz 
LĄ ve : : , Joz. podk., S. Pi:ier, Jerzy 
h Ed We piaskowca, marmuru i granitu wykonane z = Sutschek; w Brzeżanach: kumil erwy; 
EE w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20. 33 w Bochni: J. Michnik, 5. Niedzielski, w Dro- 
g — | Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych | = £ N z i sai psi: iaa Bała. ATA ; BR 
J >e rysunków na roboty architektoniczne z piasko- | EZ (© |uw)u Śkoż w ilorodn ce: M. Axen 
BE LTA 2 nak, Jan Sikora; w ilorode:. ce: ål. Axen- 
ü g= | wea lub wapieńca własnych łomów ı na posadzki A z towiez; w Jarosławiu: F. Chrząszeż, H. 
|) 2 = | różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. |= 2 kauimans, Józef Rohn apt, J. Ludwik trzy- 
Ẹ Ed Cet P anin R © 5 mala Wisłocki; w Kołomyii A. P. Schultz; 
È y z ie zniżone. Lo we Lwowie: Zyg. Rucker apt., Henryk Blu- 
411 13 40 menield apt, Fraue. Ehriich, Hübner 1 Han- 
>. œ œ œ ~ æ æ -æ - a = | e ke, Jan Justyau, H. Leon fryzyer, Henryk Mul- 
ler, A. Mankowski, Sadłowski i Markiewicz, 
ZE ZE A R" R OE S ustaw Schrawim, Stan. Wojciechowski; w Prze- 
Besam p mysiu: M. U. Gans, M. nozłowski, M. Krug, 
T e a a a A eks. Mańkowski; w Rzeszowie: 5. Blu- 


menberg, J. sehaitter i Sp; w Sanoku: Ro- 
tert ua th, Jan Mozołowski; w Stryju: Le- 
uhieki i kosterkiewiczj w Tarnowie: F. Le- 
s.czycski, W. Muldner i Sp, W. F. A. Wie- 
logorski. 


L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego 


„pod Gambrynusem' 
w domu pod Nr. 6, przy nlicy Mikołajskiej. 


PEWO pilzneńskie eksportowe i leżak, 
PEWO eksportowe J. A. Johna Synow. 


is 
' 


Magazyn polski 
założony w roku 1863. 


Na sezon podróży 


BOK czyli Porter krajowy. 49 25 ? polec 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 4 W. 
Józef Loserth 
= A Ba AA R § fer "mf ie" : H i 
te often fr fa = swoje składy fabryczne w Wiedniu 


VII Stifugasse ŻA, 
(dom aptekarza); 
tiina: 

I Karthnerring 17, 


(vis-a-vis Hotel imperial), 


Właśnie opnściło prasę w Krakowie dzieło pod tytułem: 


| 
$ 
Ustawa Sądowa dla Galicyi zachodniej 


Tom Ilgi. Opracował ML Koczyński, b. prof. Uniwers. Jagiell. — W tomie tym (41 ark.) 
mieszczą się: 1. Ustawodawstwo o właściwości sądów cywilnych; 2. Ustrój sądowy; 3. Statut ą NY: 6 
cywilno-sądowy z 3 maja 1853 r.; 4. Wszystkie procesy nadzwyczajne i t. d. — Cena 4 złr. zaopatrzone jak najobliciej w rożne przy- 
franko. | gd Zamówienin i pieniądze przesyłają się do Drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. w Kra- | bory podróżne, mianowicie: KUFR Y 
kowie, ul. Kanonicza, l. 9. — Cena tomu Igo 4 złr. w. a., Ilgo 4 złr. Suplementu do Ustawy] nadzwyczajnej iakkości (system własny 

Sądowej 1 złr. — Każdy tom sprzedaje się z osobna. 548 8 j| nowy), elegancko i silnie zbudowane 


— KOSZE każdej wielkości, torby mę- 


r a | oononetki, pufiiarosy | różn= specja 


portmonetki, pugilaresy i różne specja- 
C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


T p iy wyrobów skorzanych galanteryjnych 
M. Beyera i Spółki 


po cenach stałych, bardzo umiurkowa- 
nyen. 277 11 20 
BS Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie gg 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i szirtisgu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chusiek 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskieh cenach. 


a Cennik == 


Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 8, 875, 4, 425 do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 

dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 

Majtki damskie. 

Zwykłe 96 et., ozdobniejsze złr. 1:20, z ha- 
ftowan. szlarkami złr. 180, 2 10, 2:50 i 3. 

Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1:75. 

Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 
250 i 2:75. 

Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 2:50 do 3:50. 

Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3:75,4 i 5. 

Spodnioć z trenami z wstawkami lub bez 
wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 250. 

Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85 

Knftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, 
z wstawkami haftow. od złr. 3:25 do 3:50, 
z barehanu gładkie złr. 1720, 1-75 i 1:90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 320. 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem $M 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2, 
2-50, 2775 i 8. 

Z dobrege płótna rumburskiego albo holend, 
złr. 2'80, 3:50 i 4. 

. . Kalesony męzkie. 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatnnkn za '/; tuzina złr. 1:20 do 1-50. 
Mankiety LE idam. za 6 par złr. 1-80 do 2. 
ij, tuzina lnianych chnstek do nosa ct. 90, 

1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. 

ij; tuzina prawdz. francuskich batystowych 
chnstek do nosa złr. 2, 250, 3 do 6. 

ija tuzlaa angiels. batyst. chustek do nosa 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 
rach et. 60, zł. 1, 1.20 do 3. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/4 m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. 

i sztuka (37 łok. albo 231/, m.) */, i ‘js szlą- 
skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 1250, 13, 
14 i 16. 

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. weby 
zł. 21, 28, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i */, prawdzi- 
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60. 

1 tuzin ręczników lnianych od złr, 4 do 12 złr. 

1 sztuka "|, lnianego płótna na 6 przeście- 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 et. za metr. 

Serwety różnej wielkości od */, do 10 1 15), 
jak najtaniej, od 1:50, 2, 4 złr. 

Garnitury inłane do nakrycia stołu na 6 do 24 
osób, wybór ogromny od złr, 350, 5, 7, do 50. 


Maszyny i narzędzia rolnicze szwaj- 
carskiego wyrobu sprzedaje po naju- 
miarkowańszych cenach 
J. B. Priiwer 


w Krakowie, ul. Grodzka, 59. 
574 3 12 


A a WSM 
Setki uznań! 
Wypróbowanych i za nai- 
lepsze uznanych e. k. uprz. 


> zegarów dostać można je- 
Ą dynie u fabrykanta 
w. Köllmera 
w Wiedniu, 
IX, Servitengusse, 1, 
Pracownia nowych zega- 
rów i napraw. 
2 Proszę nit mięszac moieh 
zegarów, które są uzuane 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyczaj- 
nemi wyrobami, z innych 
stron zalecanemi. 
347 8 100 Cenniki na żądanie darmo. 


Koszule damskie. 

Z szyfona złr. 110, z haftem wzorów złr. 1-85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1325 do 1-40. 

nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3-20. Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. 
Wielki wybór pończoch damskich blałych I kolorowych, jakoteż mezklch skarpetek w ró- 

3 Żnych gatunkach | kolorach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy zn to całkowitą należytość. Ťo dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemn kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 


408 10 10 sẹ bez konkureneyi. Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotuwej bielizny i wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Suklennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


BG Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże ndziela się bezpłatnie. "wag 


Wszelkie nagniotki, 
zrogowacenia skóry i brodawki 
usuwa się w jak najkrótszym czasie jedynie 
p'zez pęzlowanie słynnym, prawdziwym środ- 
kiem na nagniotki Radlauuera z Czerwonej 
apteki w Poznaniu pewnie i bez boin. Pudełko 

z fiaszką i pęzlem 50 et. 
Na Składzie w Krakowie w aptece Wiktora 
Redyka. 352 8 26 


Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. STvJEw KL 


